
Nr. 12. Kraków, środa 17 stycznia1912. Rocznik XXI.

2  K m iesięczn ie 

z o d s y ł k ą .

n,'e»i<S«2nie 2 mk. 30 fen., 
® ®tm., 2Va szyi., 70 cm ameryk.

Tygodniowo w Krakowie 40 hal., 
* dostawą do domu 4® hal.

Cena numeru 
o d dz i e l n e g o
Reklamacye otwarte aą wolne od 
?*"•*> pocztowej. — Redakcya rę
kopisów nie zwraca i bezimiennych 

Siatów nie uwzględnia.

8  h . P R Z Ó D

Organ centralny polskiej partyi socyalno-tiemokratycznej.
Wychodzi codziennie popołudniu z wyjątkiem niedziel i świąt.

R e d a k cy a  I A d m h a s tra c y a : 

Kraków, ulica Filipa 11
Telefon Nr. 396.

Konto czekowe Nr. 34.095. 
Adres telegramów; Naprzód Kraków.

D z ia ł in se ra tow y: 

Kraków, ulica Marka 21.
Telefon Nr. 1354.

Konto czekowe Nr. 910.

Ceny ogłoszeń: Za miejsce wiersza 
petitem 20 hal. — Za miejsce wier
sza petitem w  Nadesł&netn 60 hak

Po zwycięstwie socyaiistycznem 
w Niemczech. •

Jeszcze n ie  czas ro b ić  b ila n s  osta teczny  tych  
bezpośredn i;h  re zu lta tów  po lity c zn ych  w ybo rów  
n iem ieck ich . A lb ow iem  dop ie ro  w y b o ry  ściś le jsze, 
k tó ry ch  je s t p raw ie  ly le ż , co w ybo rów  d e f in ity 
w n ie  za ła tw ion ych  (208 w yb ran ych  posłów , 1 9 
w y bo-ów  śc is łych ), pokażą, c zy  m ożliw em  jest 
n tw or?en  e w  p rzy sz łym  parlam encie  w iększośc i 

J n n e j  podstaw ie  opartej, n iż  do tychczasow y 
w , , ,  ^ n t fw o -k o n s e rw a ty w n y , c z y li t. zw . czarno* 

i  2 ny »®ebnapsb Iok“ .
Je ś li chodzi o s ronn ic tw o  lib e ra ln e , to  n ie  za 

pom inajm y, i e  „postę i o w cy “ n ie  m ają jeszcze ęni 
.jednego m andatu  (53 ś c s h c h ) ,  n acyona ln i zaś li- 

I a t , Wle doP 'e r°  4 m andaty  (44 śc is łych ). P a rtye  
b lokow e ju ż  m ają : centrum  79 m andatów ,

nserw atj êi 27, pozatem  d robn ie js i sa te lic i kon
se rw atyzm u  i k le ry k a lizm a  razem  na jm n ie j 15 i  
d«» tego K t ło  po lsk ie  15 

J r s i i  zw ażyć , i e  z  trudem  ty lk o  m ożem y wyo- 
.ra fv sob ie  w  ększość op ie ra jącą  s ię  na so cya li-  

s acn, będziem y m ie li na raz ie  po stron ie  konser 
w a tyw no  k lr ry k a lu e j 136 m andatów  razem , po 
s tron ie  zaś ew entua lnego b lo ku  lib e ra ln ego  4 !

Je ś li zaś naw et do tej n ieszczęś liw e j czw ó rk i 
dodam y 64 so -ya lis tó w , to p rzec ież o t iz ym am y  
y  o 68 m andatów , c z y li po łow ę tego, co m ają 

„cza rno  b łę k itn i" .
W id z im y  w ięc, iż  n o w y  „Grossblok® , „od  Beb la

o »asse> m ana", c z y li od socya lis tów  do nacyo
a nycn  lib e ra łó w  w łączn ie , b y łb y  m o ż liw y  (.<o-

naw et zasada iczą  m oż liw ość d la  so cya l
h»nr»™Tm 0kr‘‘ t!Sw P o w staw a n ia  w  b lo ku  z  fa b ry 
kan tam i narodow o lib e ra ln y  mi), w  ra z ie , ie ś li
n in°«nn »Wa£ llb e n !la e  i  so cya lna  dem okra cya  od 
n io -ą  p -zy  śc is łych  w ybo rach  w a lne  zw yc ię s tw o  
Na tom iast abso lu tn ie  je  t n ie m o ż lU e m  u tw o rzen ie  
now ego b lo ku  w tększości z  sam ych  lib e ra łó w  

f«?n«PU,  -"Ay  W lem ’ że ob ydw ie  p a rtye  lib e

S j S w J ? ' ^ o L f Zy W82ys,ki<:h SW0!ch śc is łych  
^ w s z v  t’« t J  L 0C^ W *c,e ^ W t ic z o n e , i  o d li
ne iv w a l lu b .  g e ob,e Pa r tye  bbera l-

y  u ją  ze sobą, o trzym a m y  w ra z  ze zdu-

b y fy m i m andatam i 118, c z y li m n ie j od czarno-b łę- 
k itn ych .

S tąd  w y n ik a  w ie lk ie  praw dopodob ieństw o, że 
nada l g rupą  rządzącą p o z o s t a n i e  b l o k  c z a r  
n o - b ł ę k i t n y c h .  B y ć  m oże jednak (za leży  to 
od w ybo rów  ś c s ły c h )  będzie  zm uszony w ciągnąć 
do b loku  ja k ą ko lw ie k  g rupę libe ra lną .

Z a n i k  b u r ż u a z y j n e g o  l i b e r a l i z m u ,  —  
rzekom ego spadkob ie rcy  48 r. —  oto rzu ca ją cy  
się  w  oczy  re zu lta t obecnych  w yborów . W ogó le  
m iasta w ie lk ie  p rzem ysłow e stoją się zdobyczą  so 
eya lne j dem okracy i, k tó ra  n iezad ługo  będzie je d y 
ną ich  rep rrzen tao tką . W  B e r lin ie  n. p. w szys tk ie  
m andaty  są socya lis tyczne , z  w y ją tk iem  ok ręgu  
p ierw szego „pa łacow ego", gdz 'e  tow. D iiw e l staje 
do ściś le jszego w y boi u. W  Ham burgu  w szys tk ie
3 m andaty  są w  rękach  socya lis tów . T a k  sam o 
Lubeka , Brem a, S iu ttga rt, Norymberg**, obydw a 
drezdeńsk ie  i t. d. W  L  psku  jeden m andat zdo
by ty , d rug i w  śc is łym  w yborze . N^wet ta k ie  tw ie r
dze cen t'ow e  ja k  K o lo n ia  sto ją  w śc iś le jszym  w y 
borze. W id z im y  w ięc bank ru ctw o  lib e ra lizm u  i  sto- 
pn owe usun ię c ie  in n y ch  p a r ly i z m iast. Tam , gdzie  
kw itn ie  p rzem ys ł, handel, ośw iata , ku ltu ra , ruch  —  
tam  jed yną  reprezeu tan tką  ludnośc i pracu jące j 
sta je się socya lna  dem okra- ya  !
. „N ow a  R e fo rm a " bezm yś ln ie  pow tarza za „N eue 

F re ie  Presse" i in n ym i lib e ra ln ym i „ a u to y t e a m i"  
że „ego izm  pa rty jn y  socya lne j dem okracy i", k tó ra  
ko n trsa n  łydo  w ała ib e ra ło m , o s ła b ił a tak  opozy- 
cy i na b lo k  konse r waty w n --k le ry  ka lny. N ie  ro zu 
m ie n ieboga, lu b  też n ie  chce roz m ieć, że w ła 
śn ie  to  energ iczne p rzec iw staw ien ie  się  ca łem u 
św ia tu  bu rżuazy jnem u  w ła śn ie  u lew a  og ień, en 
tu z ja zm  w p ro le ta rya fy  w ia rę  w  zw yc ięstw o , w 
przyszłość. Bez tego ducha k lasow ego —  bagno 
i ru in a  —  tak ie , ja k  w id z im y  w śród fra ncu sk ich  
rad yka łów  lub  n iem ieck ich  lib e ra łów . Lecz czy  l i 
be ra ln y  pub licysta , d la  k tó rego  parlam en t i w y  
bo»y, to ty lk o  szacher-m acher, to  ty lk o  kupczen ie  
i k 'a k o w sk i targ, jest w  stan ie to z ro zum ie ć?

A  czy  zapom ina, że zw yc ięstw o  socya lne j de
m okracy i nad w o lnom yś lnym i i  na rodow ym i l ib e 
ra łam i jest jedyną  p raw dziw ą g u a ra n cyą  e erg i 
cznego postaw ień  a haseł ogó tno -dem okra tycznych? 
W s-a k  zapraw dę n ie  dHżo ju ż  w śród w o lnom yś l- 
n y ch  i  n a cyona ln y ch  libe ra łów , ty ch  p rzy ja c ió ł

ekste rm inacy jne j p o lity k i w zg lędem  Po laków , zo
sta ło  ducha dem okra tycznego , w śród ty ch  pseudo- 
spadkob ie rców  z ro ku  48...

A  jednak m ia łob y  to  duże znaczen5e, g d y b y  so
cya liś c i, postępow cy, n a cyona ln i lib e ra ło w ie  u tw o 
r z y l i w iększość, naw et w tym  w ypadku , g d yb y  
socya l śc i n ie  ze ch c i-L  u tw o rzy ć  z pa rtyam i libe - 
ra in em i nowego b loku . A lb o w ie m  w  każde j ch w ili 
p rzy  każde j ważnej kw es ty i —  ag ra rn ych  ctacb, 
kon se rw a tyw nym  program ie ośw ia tow ym  itd . —  
m og łaby  p rzy  g łosow an iu  u tw o rzyć  s ię  nowa wię- 
kszość, z sooya lis tam i. W  ten sposób p»n w an iu  
k le ry k a ln o  agra rne j w iększ  śc i p rzyszed łb y  kon iec.

To  prawda. N e  pow inn iśm y się jednak  łu d z ić  —  
w raz z  na iw nem i „R e fo rm am i", że to będzie nowa 
„e ra ". M a ły  „w in k "  z  g ó ry  —  ja k  p rzy  BU low ie  —  
i lib e ra li znow u  s ię  po łączą z konserw atystam i.

A  w ięc te w szystk ie  ob liczem a i  n ad /Je ji pewne 
n ie  są. Pew nem  jes t jedno  ty lk o , n a jw  in ie jsze , 
że w ł a s n a  s i ł a  k la s y  robotn icze j, u św iadom io 
nego socya lis tyczneg  > p ro le ta rya tu  sza len ie  w  ro 
sła. 4 '/* m il. g łosów , a w ięc o m i l i o n  w i ę c e j ,  
n iż  poprzedn im  razem . Ju ż  n ie  „d re im ilio n en ", 
ty lk o  „v ie rm ilio n e n  p a rte i" . T o  je s t podstawa, 
grun t, oooka, któ re j n ie  w zru szą  żadne m ach ina
c je  p a r lam en ta rn e ! T r z e c a  część w ybo rców  sto i 
p rzy  cze rw onym  sz tanda rze !

Te  św ietne b łyskaw ice  zw yc ię s tw  b ra tn ie j par- 
ty i n e m ie  k ie j są m ożLw e ty lk o  j- iko  re zu lta t w ie 
lo le tn ie j m rów czej p ra cy  —  2 l z m il. zo rgan izow a
nych  zawodowo, 81 dz ienn  ków , 1 '/* tys. radców  
m ie jsk ich , dop ie ro  na tym  z  eg ip ską  p racow itośc ią  
u p raw ianym  g runc ie  w y ró s ł owoc, ze rw any  w  dn iu  
12 -ty czn ia , d n iu  s ł awy !

W m sau m y  to w a rzy szo m  n iem ieck im  ich  zw y 
cięstw a, le  z u czm y się  od n ich  zarazem , ja k  m a
m y  zw yc ię ża ć !

Oskarżamy!
(Z okazyi zjazdu nauczycieli ludowych we Lwowie).

(Od naszego korespondenta).

Lwów, 14 stycznia.

Stolica kraju  przeżyła dziś dzień w ie lk i. W  murach 
swoich gościła jedenaście tysięcy nauczycie li szkół

szarpał

G U S T A W  D A N IŁ O W S K I.

. Z E L 1 H A .
malnri^T na wystaw ie szkiców  —
malarz Ja rzę b y  ,0 /a  rękaw

obywatel *  urwir:9z kończynę —  bronił się
O • i J

kw it z ln .'V rzy sz! m°gę pokazać —  wydobył
wno jtl* m ,u —  dotychczas n ie w ykup iony, pe- 
mam j P£* dy ab li! ale kw it, co mam, to
dla ciebin & znych szkiców-... mogę c i sprzedać,

~  N iestr  ubH 0ZtUka W 8ztukę.
i rozlewnie ’ r0 wy ieżdża® ~  śm iał się głośno
tówką, Dr7. ’ ' itel “  ale trzy  wezmę, płacę go-

—  M irek t ‘C m i P°czt  ̂ ~  w ym ien ił adres,
zw rócił „• J C0/ ty  n ie pijesz i  siedzisz jak  sowa? —

’‘ Się do poety.

wyraźne i *totnie markotno, m ierziło go tak
w idząc i nt ei?R^n*e’ w stydził się za swoją kompanię, 
tra fn ie ’ 0J_.e ’ ;ał£r®wny  wszystko doskonale rozum ie i

oli, i c ż  ~  rzekł sucho głowa mnie* * * « *  u Ą i
w ili nas Pan°w ie! czas do domu, czas, zaba-

   2apuc ił Jarzębski, załatw ił rachunek, inie cczekain CH Jarzęosiu, zaiatw it rachunek, i 
shim na u i?^ a# reszta się wy biorze, wyszedł z M ir-

bym drugie r zH, toteż się łatwo urzynają, ja  mógł- 
  J L   ̂• —  gadał, wkładając rękaw iczk i —

wiesz co, mam ochotę tak na zakończenie wdepnąć 
do jakiej dziewuchy; gdzie tu zobaczyć warto?

—  W łaściw ie n igdzie —  najdrożej u  Gotiibowej.
—  Daleko?
—  Spory kawał!
—  No to się przejedziemy, fiak ie r! —  zawołał pa- 

rokonkę —  wym ienił adres miejsca i  dalej ciągnął : 
Ty  się ze mną nie żenuj, proszę cię... wiem, że ci 
się n ie przelewa, a u  mnie buraki jak  cuk ie r! i 
pszenica w  tym roku, jak  złoto. Mógłbyś do mnie 
k iedy  wpaść, zapolowalibyśmy, odkarm iłbym   ̂ cię, 
sam jestem, mam gospodynię jędrne to i rumiane, 
ale głupie, jak  but, a nawet, jak  para, wokoło same 
chamy, bo rozparcelowali. Najbliższe sąsiedztwo o dwie 
m ile — cztery panny na wydaniu, brzydk ie jak  grzech 
śm iertelny i całą czwórką na mnie lecą, w ięc bywam 
rzadko. Słyszę, ty  piszesz, ale w  druku cię n ie w i
duję...

Gum y poczęły podskakiwać na gorzej brakowanych 
ulicach, latarnie stawały się coraz rzadsze, skręcili 
w wąski zaułek i  zatrzym ali się przed dwupiętrową 
kam ienicą z mocno jarzącą się okrągłą lampą.

Przez okratowany otwór w  bramie łypnęło jakieś
oko i odemknęła się furtka.

—  Macie tam co świeżego? —  zagadnął szwajcara 
Jarzębski, wstępując na schody.

—  U nas, p ierw szy sort! sam pan w ie —  odparł
odźw ierny. »

—  A  co tak cicho, umarł k t o .
—  No, bo ju ż  późno, po fajrancie!
Istotnie, w  domu panowała atmosfera znuzona i  

senna. W  sa li na kozetkach we wpółleżącej pozycy i 
drzemało k ilka  zaledw ie dziew cząt w ką. ie ze swu*-

szoną g ową i  w  zsuniętym na czoło kapeluszu k i
wał się i  coś mamrotał jak iś  u lu lany zupełnie jego
mość.

Wejście nowych gości sprawiło pewne ożyw ienie: 
niektóre dziewczęta powstały, zjaw iło się parę no
w ych i  rozsiadło się w  pobliżu.

—  Czekaj duszko —  odsunął Jarzębsk i jedną ze 
zbyt obcesowych, daj choć odpocząć i trochę się 
obejrzeć.

—  A  ty  na którąbyś reflektował? —  zw rócił się 
do M irskiego.

—  Na żadną, jestem za trzeźwy.
—  W ięc ty, jak  to mówią ty lko  „w  pianom w i

dzie", może to i  dobra metoda —  ciągnął, rozgląda
jąc się i  w zrok jego spoczął na siedzącej w przeciw 
ległym kącie sali dziewczynie, z twarzą posępną i 
n iezw ykle bladą, która zdawała się n ie zwracać naj
mniejszej uwagi na całe otoczenie, i to w łaśnie za
ciekaw iło Jarzębskiego.

—  Cbodź tu, moja mała —  k iw nął na nią.
Podniosła się jak  automat i  zb liży ła  się.
Była  to mocna brunetka, n ieokreślonych lat, o po

stawie drobnej, lecz kształtnej. N iem iłą na pierwszy 
rzut oka surowość jej ostrych, lecz regularnych ry 
sów łagodziły cienie pod dolną powieką i  smutne 
wejr enie osłoniętych długiem i rzęsami oczu.

—  Jak  c i na im ię?
—  Zelma!
—  No i  im ię ?  —  pokręcił Jarzębski głową. —  Za* 

czekaj tu chw ilę na mnie —  rzuc ił kuzynow i i, po
przedzany dziewczyną, udał się na wyższe piętro.

(Ciąg dalszy nastąpi).

m    - J L - S . L L  w y S a d ż i  w  o b ję to ś c i a s tro n  w  d n i zwyczajne, 
Z  O  C l  a  n a  n ie d z ie l©  w  o b jĄ to śc^ l0 ^ d o ^ 8 ^ s*© o ™ ^ ^ - j^
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ludowych, k tó rzy  z całego kra ju  zjechali się do Lw o 
wa, aby solidarnie zamanifestować swą wolę n iezło
mną w ytrw an ia w  walce o lud zk i byt.

I czuł to każdy, kto w idz ia ł tych kilkanaście^ty
sięcy demonstrujących przed jedynym  sejmem pol
skim , że tu się odbywa sąd nad nikczem ną gospo
darką kraju, k tó ry  cbleba n ie ma dla tych, co po
św iaty noszą kaganiec*. Nareszcie zerwała się cier
p liwość i  tych b iałych n iew o ln ików , których  lata całe 
karm iono frazesem o posłannictw ie narodowem, a 
w  zam ian za to jeść n ie dawano i  na pastwę rzucono 
rządom c. k. starostów i c. k. inspektorów.

Popraw a bytu nauczycie li ludowych —  to dziś je
den z najgłówniejszych problemów naszej po lityk i 
krajowej. Jeśli prawdą jest, że m iarą ku ltu ry  danego 
kraju  jest wysokość jego dotacyi na rzecz szko ln i
ctwa ludowego —  to, co Ga licya czyn i d la swych 
nauczycie li, jest wprost skandalem. W sze lk ie  frazesy 
o „m isy i narodowej* nauczycie li pozostaną tak długo 
perfidną blagą, jak  długo istn ieć będą w kraju  sto
sunki, gdzie nauczycie l ludow y pobiera sześćset ko
ron rocznie!

Słusznie m ów ił dziś poseł D a s z y ń s k i ,  że jako 
klasa, jako partya po lityczna mamy w  tem interes, 
aby stworzyć inny  typ  nauczycie la ludowego. „N iech 
on ma prawa i  obow iązki. Obow iązk i bez praw stwa
rzają n iewo ln ików . Praw a bez obow iązków  pasoży
tów. A  m y n ie chcemy an i n iewo ln ików , an i paso
żytów...*

Tak, jako partya, której przyszłość kra ju  leży  na 
Bercu, pragniemy nowego typu nauczyciela ludowego. 
Pragniemy, aby wychowawca młodego pokolenia był 
o b y w a t e l e m ,  k tó ry  św iadom wysokiego swego 
posłannictwa z gorliwością i  poświęceniem spełnia 
swoje zadanie.

A  tak i nauczycie l m usi być przedewszystkiem  
s y t y .  Niech sobie panowie, żyjący z synekur, ob
szarn icy, tuczący się z bon ifikacyj spirytusowych, 
pokpiwają z „ lo g ik i zupy i  argumentu knedla*. Dla 
nas i  dla ogółu uśw iadom ionych obywate li jest to 
postulatem pierwszorzędnej wagi: W y c h o w a w c a  
n a s z y c h  d z i e c i  n i e  ś m i e  b y ć  w y g ł o d n i a 
ł y m  p a r y a s e m !

M u s i  t e ż  b y ć  n a u c z y c i e l  l u d o w y  w o l n y .  
N ieza leżny od c. k. władz, starostów i  innych  paszów 
prow incyonalnych i  zupełnie n ieza leżny od różnych 
dostojników, rządzących się ja k  szara gęś na party- 
ku larzu.

Oskarżam y kraj, że w  tych  dwóch k ierunkach n i
czego dla nauczycielstwa ludowego nie zrobił. N ic 
dla polepszenia jego bytu. N ic dla podnie ien ia jego 
samowiedzy obywatelskiej. Oskarżam y rządzącą k likę , 
że św iadom ie systematycznie dążyła do tego, b y  z

głodnych zastępów nauczycie lsk ich stw orzyć narzę
dzie swego kastowego panowania.

I z radością w itamy n iedzie lny zjazd lw ow sk i jako 
zapow iedź lepszej przysłości.

Jedenaście tysięcy nauczycie li demonstrujących 
przed sejmem i przeciw  sejmowi, to jedenaście ty 
sięcy nowych bojowników  o powszechne, równe, bez
pośrednie i  tajne prawo głosowania do sejmu.

Referendum w Anglii.
Sprawa „referendum*, tj. odwołania się do głoso

wania ludu, znowu stoi w  A ng lii na porządku dzien
nym.

Przypom inam y sobie, że w  swoim  czasie z szere
gów konserwatywnych wyszła propozycya ratowania 
izb y  lordów  od libera luych ataków za pomocą refe
rendum. Otóż wówczas libe ra li w ypow iedzie li się 
p r z e c i w  takiemu użytkow i referendum i  przeciw  
takiej in sty tucy i wogóle.

D ziś sprawa referendum staje na porządku dzien
nym  przy  odm iennych warunkach. Chodzi tym  ra
zem pono o załatw ienie sprawy rozbieżności zdań 
w  obrębie samego rządu liberalnego. Chodzi pono 
o sprawę nadania k o b i e t o m  p r a w a  g ł o s o w a 
n ia .

Nadać czy  n ie ?
Dziś ruch kobiecy w  A n g lii reprezentuje pewną 

siłę po lityczną i  odgrywa ro lę p rzy  wyborach. Żar
tować z nim  niebezpiecznie. R zuciw szy  na szalę swój 
płom ienny zapał i  entuzyastyczną energię, mogą ko 
biety przechylić szalę zwycięstwa na tą lub inną 
stronę. S iła tw orzy prawo —  jak  w iadomo (Lassalle). 
C zy li, jak  m ów ił znów S tirner —  „siła  przed prawem 
z całem do tego prawem*. I liberałom  agitacya w o
jującego ruchu kobiecego ju ż  dała się we znaki.

To też kanclerz skarbu L lo yd  George zaczyna co
raz energiczniej bronić sprawy głosowania kobiet. 
W  mowie w  Bath, np., mówiąc o polityce m ieszka
niowej, pow iedział:

„Nędzne nory plagą są dla mężczyzn, d la kobiet 
są męczeństwem. Zm ierzę może bronić swoich m ło
dych, dlaczegożby kobietom nie miało być dane pra
wo wyswobodzenia swoich z takiej zg n ilizn y ?  D a j 
c i e  i m  g ł o s ,  dajcie im  prawo współtworzenia i w y
konyw ania ustaw, od których  zaw isłem  jest n ie ty lko  
jej życie, ale i dzieci*.

Innego zdania w  tej spraw ie jest prem ier Asąuith.
I właśnie ta rozbieżność zdań wywołała projekt 

Asquitha, aby sprawę głosowania kob iet poddać re
ferendum. W idoczn ie A sąu ith  jest zdania, że w ię
kszość głosujących odrzuci ideę głosowania kobiet.

A  w ięc referendum. By łoby ono ciekawym  etapem 
w  rozwoju najstarszego z parlamentaryzmów.

Lecz o jak im  typ ie referendum m owa? Jest ich 
niemało. Tą ciekawą kwestyą zajmuje się p raw n ik  z 
„F rankfu rte r Zeitung*.

Prawdopodobnie n ie będzie to s z w a j c a r s k i e  
referendum, gdzie głosuje się nad projektam i prawa. 
Będzie to raczej p l e b i s c y t ,  odpowiedź ludu na 
postawione mu przez rząd pytauie. Tem jednak bę
dzie różn iło się od awanturn iczych plebiscytów  N a
poleona III., Małego —  jak  go nazyw ał V . Hugo —  
że n ie będzie ono w  takim  stopniu, jak  tamte, na- 
głem w yzyskan iem  chw ilowej sytuacy i dla określo
nych celów politycznych.

A  może będzie planowane referendum raczej „a  d v i- 
s o r y  r e f e r e n d u m * ,  które jest raczej wyrażeniem  
op in ii ludu  i  nie ma prawnej s iły  obow iązującej? 
W  Stanach Zjednoczonych tak ie referendum funkcyo- 
nuje ju ż  w  niejednym stanie. Uprawnień do głoso
wania w  stanic lub  gm inie są zapytyw an i o opinię, 
którą wyrażają za pomocą głosowania, a następnie 
wydzia ł gm inny lub legistatura stanu rozstrzygają do
browoln ie w  duchu odbytego referendum. A lbo  nawet 
w ybory  same (do senatu) odbywają się w  ten spo
sób, że lud wskazuje, kogo ćhce mieć senatorem, a 
następnie legislatura wskazanego m ianuje senatorem; 
w ten sposób un ika się przepisanego pośredniego 
prawa głosowania. Podobno w m ieście W innetka w  
stanie Illino is  zastosowano ten system po raz pier
wszy. Stąd „W innetka system*. O czyw iście form aln ie 
konstytucya Stanów Zjednoczonych nie ma tego sy
stemu, lecz w ładze centralne go tolerują —  może 
dlatego, że prawnie trudno zrob ić mu jak iś  zarzut, 
może znów  z uszanowania przed wolą ludu, może 
z innych pobudek.

A  może to będzie in ny  znowu stare szwajcarskie 
f a k u l t a t y w n e  referendum ? W  ważniejszych spra
wach rady Zurychu, Bernu, Luzerny  etc. m iewały zw y 
czaj zapytywać lud o zdanie i  dopiero wówczas działać. 
Sposób jeszcze przed w iekam i praktykow any. Przez 
takie zapytywanie ludu w kantonie Z tirichsk im  za 
czasów reform acyjnych zaprowadzono nową rełigię.

Jeszcze inne rodzaje referendum.
Sławetny generał B o u l a n g e r  w  swoim  czasie 

proponował, aby kwestyę oddzielenia kościoła od pań
stwa w ten sposób rozstrzygnąć, by zadecydowało 
głosowanie ludu. Lud  zadecyduje, a następnie na 
okres jednego pokolenia sprawa byłaby załatw ioną 
i  z pod dyskusy i usuniętą.

A  w  B e l g i i  znowu jeszcze w r. 1898, w  B ru 
kse li m ianow icie oraz n iektórych innych  m iastach, 
na propozycyę Jerzego Loranda 60 prc. wyborców  
pośpieszyło dó u rny —  libe ra li i  socyaliści —■ aby

A N A T O L  FRAN CE .

1

Figle Buffalmacca.
(Z francuskiego prze łoży ł J. S.).

I.
Karaluchy.

F lo ren tyńczyk  Buonam ico Christofan i, za wesołe 
swe fig le p rzezw any „Buffa lm acco*, by ł za m łodych 
la t uczniem  słynnego malarza Andrzeja Tafiego. Zaa- 
kom itym  nauczycielem  był Tafi. P rzebyw ał w Wene- 
cy i, k iedy  Grek Apo lon iusz w ykonyw ał obrazy mo
za ikow e w  katedrze św. M atka  i  za pomocą pod
stępu posiadł w szystk ie  tyczące się malarstwa i  mo
za ik i, a zazdrośnie przez G reków  ukryw ane tajemnice. 
Po powrocie do rodzinnego m iasta z łoży ł parę obra
zów  z małych szk ie łek różnobarwnych i  wkrótce zdo
był sobie tak i rozgłos, że n ie mógł podołać wciąż 
napływającym  zamówieniom. Od św itu  do nocy pra
cował w  rozm aitych św iątyniach, układając misterne 
m ozaik i, przedstaw iające Chrystusa w grobie, Ch ry 
stusa tryumfującego, proroków  pańskich, historyę 
H ioba i  Noego i  t. d. Z  zam iłowaniem  malował też 
fre sk i roztartem i na sposób greck i farbam i. Sam nie 
w iedział, co to odpoczynek, a i  uczn iom  swym  nie 
pozwalał an i na chw ilę spocząć. Maw iał im:

—  Każdy, kto opanował, jak  ja, tajemnice sztuk i, 
pow in ien w ciąż być przejętym  myślą o tworzeniu, 
pow in ien w ciąż malować, aby zarobić w ie le, w iele 
p ien iędzy i  pozostaw ić po sobie całe mnóstwo w ie
kopom nych dzieł. W idzic ie , ja k  ja, będąc starym 
i schorowanym, n ie szczędzę swych sił, n ie siedzę 
z  założonem i rękam i, a wciąż pracuję. To powinno 
być dla was, młodych, przykładem  i  bodźcem, pow in
no was zachęcać do wyłącznego i niepodzielnego od
dania m i w  usługi w szystk ich  waszych św ieżych sił 
i w szystk ich  waszych zasobów młodości.

Kaza ł uczniom  swym  wstawać w  nocy, przygoto
w yw ać szkiełka, k it  i  rozcierać farby; o św icie w szy
stko musiało być gotowem. C iężk i to by ł obow iązek 
zw łaszcza dla Buffalm acca, k tó ry  lu b ił nocne ko la
cy jk i i  w łóczenie się o tej porze, k iedy  w szystk ie 
ko tk i są szare. K ład ł się późno do łóżka, a spał tak 
spokojnie, ja k  ty lko  ludzie  o spokojnem sum ieniu 
sppć mogą. Szorstk i głos Tafiego budził go nieraz 
wkrótce po ułożeniu się do snu, to też rozespany 
birbant przewracał się na drugi bok i  udawał, że n ic 
n ie słyszy. M istrz  k rzycza ł wciąż, a gdy to n ie od
nosiło żadnego skutku, wbiegał do syp ia ln i, ściągał 
kołdrę i  la ł zim ną wodę na głowę śpiocha.

Nawpół ubrany, z ły  Buffalm acco szedł w tedy do 
ciemnej i  zimnej pracowni i  zasiadał do farb i szk ie 
łek, m rucząc zcicba najgorsze połajanki pod adresem 
nieznośnego m istrza i  rozm yślając nad sposobami 
un ikn ięc ia  zimnej łaźn i p rzy  następnem zaspaniu. 
Długo nie mógł wym yśleć n ic  skutecznego, chociaż 
w ysila ł swą m yśl we w szystk ich  kierunkach. Naraz, 
po jednej z częstych z im nych kąp ie li, gdy rozcierał
0 św icie farby, powstał w  jego głow ie plan, którego 
wykonan ie mogłoby mu zapewnić bezkarne wylegi- 
ganie się do woli.

Trzeba było przeczekać, aż m istrz się oddali. Gdy 
się rozw idn iło , T a f i w z ią ł do k ieszen i zw yk łe  swe 
śniadanie, t. j. butelkę Ch ianti i  trzy  jaja na twardo,
1 udał się do kościoła San- G iovanni, n ie zaniedba
w szy przedtem nakazać uczniom, by starannie w y 
kona li zadane szk ice i dokładnie stop ili szkło. P rze
konaw szy się, że m istrz już daleko, przystąp ił B u ffa l
macco do w ykonan ia swego planu. Zszedł w ięc do 
p iw n icy, sąsiadującej z p iwn icą piekarza, w  której 
było mnóstwo karaluchów, zwabionych zapachem mą
k i —  wiadomo, że kara luchy chętnie przebywają w  
piekarniach, garkuchniach i  m łynach. Te wstrętne, 
cuchnące owady dźw igają spłaszczone, niezgrabne 
swe tułow ie na długich, kosm ykam i pokrytych odnó
żach. Podczas wojen domowych, k iedy  fale A rb ii pur-

purowem i się stały od k rw i szlacheckiej, a zbroczona 
n ią gleba żyw iła  bujne drzewa o liwkowe, nosiły  ohy
dne te owady w Toskan ii dw ie nazw y: flo rentyńczycy 
nazyw a li je  sienneńczykam i, a sienneńczycy —  flo- 
rentyńczykam i.

Zacny Buffalmacco z uśmiechem śledził poruszenia 
karaluchów, które jak  rycerze pigmejscy przebiegały 
z kąta w  kąt, zabawnie podnosząc n iek iedy tarcze 
swych tułow iów.

—  O, biedne chrabąszcze! — szepnął Buffa lm ac
co. —  N iew ątp liw ie są to chrabąszcze, które n ie um iały 
kochać w iosny, a Jow isz ukarał je za tę obojętność 
względem piękna, skazując na pełzanie w  mrokach 
p iw n icznych  pod brzem ieniem  nieużytecznych sk rzy 
deł. I pełzają n ieboraki, budząc wstręt w  ludziach 
i  przypom inając im  wciąż, jaka  kara czeka tych, k tó
rz y  w czasie godów życ ia  obojętnym i pozostaną i  n ie
czu łym i na piękno.

Tak mów ił sam do siebie Buffa lm acco. Jak  w szy
scy zresztą ludzie, lub ił on odszukiw ać w przyrodzie 
symbole swych uczuć, nam iętności i upodobań, a upo
dobaniem jego by ły  —  uczty w  towarzystw ie p ię
knych dam, a potem sen w  ciepłej pościeli zimą, 
i  w  świeżej —  latem.

N ie poto jednak zszedł do p iw n icy , b y  medytować 
i rozm yślać o symbolach i  porównaniach, odegnał 
w ięc poetyczne m yśli i  zabrał się do swych przygo
towań: schwytał w ięc k ilkadzies ią t kara luchów  bez 
względu na ich  płeć i  w iek, wpakow ał je do wore
czka, k tó ry  m iał p rzy  sobie, i  zan iósł do swej sy 
pialn i, gdzie je um ieścił pod łóżkiem . U czyn iw szy  to, 
w rócił do pracowni, gdzie ko ledzy jego Bruno i Ca- 
landrino p iln ie  szk icow ali wzniosłe sceny z życ ia  św. 
Franciszka, a jednocześnie naradzali się nad tem, 
w ja k i sposób uśpić czujność zazdrosnego szewca 
Memmi, męża wcale pięknej i n iezbyt nieprzystępnej 
n iew iasty.

(Dokończenie nastąpi).

Co robimy dziś wieczór? jQZgfa WekSlera
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zamanifestować swoje stanowisko w spraw ie reform y 
wyborczej. To była ty lko  manifestacya.

A  znowu nieboszczyk k ró l Leopold w  swoim cza- 
 ̂ eheinl wprowadzić „referendum royal* —  aby 

mńg l do ludu apelować w  razachpgdy jest nie- 
adowolony z uchwały parlamentu. Socyaliści pono 

°Wl by li poprzeć ten projekt, gdyby również Jibe- 
n® i socyalistyczna mniejszość parlamentu miała 

rykal° ?dw°tywa<̂  8>ę do ludu przeciw  w iększości kle-

^  Niewiadomo więc, po której drodze pójdzie angiei- 
* . * * * .  I czy wogóle na razie pójdzie. Może n. p. 
ref ° Party a i aka zorganizuje takie sobie prywatne 

erendum, aby wysondować opinię wyborców —  
wiedzmy w sprawie głosowania kobiet.

... każdym razie cbarakterystycznem jest, że w Au 
ra! °  26 .8troQy  konserwatywnej, to ze strony libe- 
wynurz^^^6^1* zaProwadzenia referendum wciąż się

Wybory w Niemczech.
Wybory ścisłe.

»Vorwart8“ ogłasza, że zgodnie z uchwałami jenaj- 
lpgo kongresu z r. 1911 socyalni demokraci będą 

t e r a l i  tych burżuazyjnych kandydatów, którzy się 
zobowiązać „p rzy  świadkach lub na piśmie*, że

1) za- —  utrzymaniem obecnego prawa wyborczego 
° „parlam en iu ;

przeciw  ograniczeniu wolności stowarzyszeń, 
grom adzeń, k o a lic y j;

przeciw  obostrzeniu t. z w. po litycznych para- 
«rafów p r a w a  k a r n e g 0 .

;> przeciw  wszelk im  prawom wyjątkowym ;
Przeciw wszelkiemu podwyższeniu lub zapro- 

adzeniu nowych ceł na środki spożywcze dla szer
szych mas;

Przeciw  wszelkiemu wprowadzeniu nowych lub 
”̂d,vy t8zeniu starych podatków na środki spożywcze 

bZeTr°k ich mas.
a,u, gdzie stają liberał i  n ieliberał i  składają po- 
8z® przyrzeczenia, socyaliści popierają liberała.

Gratuiacye.
tyj 0rnifd zy  mnóstwem telegramów, jak ie  zarząd par
c i e f  n'e® ieckiej socyalnej demokracyi z okazy i zwy- 
wss wyborczego otrzym ał od towarzyszów  ze 

^ystkich stron, znajdują się następujące: 
tuiei P° w°du zwycięstwa wyborczego zasyłamy bra- 
2yj„ Party i niem ieckiej serdeczne gratulacye. Niech 
k0ln if !^^^zynarodowa soeyalna demokracya! —  Za 
duicza Wykonawczy P. P. S. D : Englisch, przewo-

ąey, L )r Krzysztofy, sekretarz.

Za l  2'y y c i«stwo -stratowanych* —  grzm iący wiwat*

p - p - s - “ bor"

Koło polskie.
W Poznańskiem Koło polskie utrzym ało swói stan

5  . ‘ “Z  r r PZ ad“ « 0 iu ż  “  W c b T a Z d a
tos/™- , . od teg° pewnym jest okręg kro-

ynsko k°2 fn ióski. W  tym  ostatn m okręgu bowiem
ni6Ko Ph. y  kandydatura endecka dra Anto
akie n ^ POr b’^ ° -  Tak zwane »Kasyno“ poznań- 
dtatego 8ię Zg0dzić na ** kandydaturę ponoć
agraryuR Chłapowski n ie dawał dostatecznych
8°ego k« ° !T k ich  gwarancyj- W ysunięto w ięc wła- 
delegatów*1 a K ‘ L iPskieS° z Górzna. Zebranie 
rozstrzyg ’ }Daj wyższa betowa instaneya wyborcza, 
P«eciw n icv  t -Da ko rzy®ć Chłapowskiego. W ówczas 
dzie Więc j  kandydatury u rządzili secesyę. Przyj-

a phtapowgk-ŚCiŚle 8̂zeg0 w y boru Pom iędzy Niemcem 
2 lm - W ybór Chłapowskiego jest pewny.

T “ 82amotul , poznad8k ich uchodzą za niepewne dwa 
dzało g 8 * i w y rzysk i —  gdyż Koło przeprowa- 
PierwBZy ycb kandydatów  nieznaczną większością. 

® głosów  ̂ ° kręgów Koło utrzym ało w iększością 
Galej w p’ dru»  w iększością 300 głosów, 
isan^.. r r usach Zachodnich Knin n trro *, Mandaty Koło utrzymało swe

i przychodzi do ścisłych wyborów  w  o- 

Szar>*« b 'm ( ? on'ndrski) przeciw  hakatyścieSłegowf.rU§ z,ądzkim  (Donim irski)
Najg0r Zan8f  zwycięstwa n iezbyt w ie lk ie

Uym
kol

lg°rzei ■ T  ‘ ,łVJ' ,̂vDLVVa n ieznyt wieime. 
kląski l? ? nak d*a Koła wypadły w ybory na Gór-

s° lw iek nry’ 7 ° zdobyło ty lko  jeden mandat i  jak- 
^ oajlepg  ̂cb°dz i do B ścisłych wyborów , to jednak 
datń«. — ” *u razie Koło uzyska jeszcze 2 do 3 man- 

Poprzednim zaś parlamencie Koło miało 6
datów. w

£ " daw » na-T.: eje na . oruego Śląska, a obecnie żyw iło

? Wypadl?n° .8iódnl eg0- Nadzieje zaw iodły. —  
 ̂ io j -  eh Koło będzie walczyło z centrowcami,i- l«dnym ' ,
tą tow. ftiT- z, kon8erwatystą, w  jednym  ze socya- 

P* Kosiński ,8zk lewiczem. Kontrkandyduje socyaliście 
i C8t 8zpiegiem zarzucał, że
“ °JaUdafv p; U8k,m- H r- M le,żyńsk i, k tó ry  zdobył 
^ P o d o b n ie 03 ą8kU * W Poznaóskiem , złoży pra- 

A  Więc 1  ®andat ślą8ki’ jak0 bafdziej pewny.
azem Koło zdobyło p rzy  pierwszem gło-

>eika

Bowaniu 15 mandatów, podczas gdy w  r. 1907 —  19, 
U b y t e k  m a n d a t ó w  p o l s k i c h  uchodzi w ięc za 
bardzo prawdopodobny. A b y  utrzymać swój stary 
stan posiadania (20 mand.) Koło będzie musiało zdo 
być oprócz powyżej wym ienionego okręgu poznań
skiego jeszcze jeden zachodnio-pruski i  3 śląskie —  
a to będzie trudno.

Co do partyjnej przynależności, dr Niegolewski, 
Now ick i i Seyda należą do narodowej demokracyi 
(jak również stojący w  ścisłym  wyborze Chłapowski); 
do tegoż obozu można za liczyć ks ięży Stychlę i Ku- 
rzawskiego. Konserwatyści —  kg. Radziw iłł, br. M iel- 
żyński, Morawski, Dunajski, Jaworski, Łaszewski. 
Bezpartyjnym i (do pewnego stopnia) są Czarliósk i, 
Grabski i  Trąpczyński.

List x Drohobycza.
Rabusie grosza robo niczego —  Zycie polityczne. —  Wybory 

do Kasy chorych.

O d czterech m ies ięcy  zdarza ją  s ię  fak ta  w  m n ie j
szych  firm ach  kopa lń  naftow ych, że przez 3 m iesią
ce n ie w yp ła ca ją  za robku  robo nikorn, a le  p rzy  
in fe rw en cy i u rzędu  górn iczego  i starostw a zaw sze 
robo tn icy  dostaw a li zap ła tę , a n ie raz z  n adda
tk iem .

Od n iedaw nego czasu  m am y  dwa fak ta  rabun 
ku. D r W ład ys ła w  S z u j s k i  za dwa m ies iące  n ie 
da ł an i centa ro bo 'n ikom , a na in te rw encyę  u rzę 
du odpow iedz ia ł w yda len iem  robo tn ików  z  ko 
pa ln i. O rgan izacva  p rzep row adz iła  proces i  obe
cn ie  lic y tu je  p. Szu jsk iego , syna  pro fesora wszech 
n ic y  k rakow sk ie j i au t ra  ohydnych  pam fletów  na 
ruch  robo tn iczy  1904 r. D w a m ies ące n ie  p łac i, dwa 
m iesiące procesu, a w ię c robotn  k  g 'odem  p rzy  
m ierać m usi, bo n ie  ma k red y tu  w  sk lep ie .

T a k  sam o postępuje S te fan  B u k  o j  e m s k i ,  
k tó ry  za lis to pad  i g rud z ień  n ie w yp ła c ił, a sam 
sję u lo tn ił. N ik t  n ie  m a pojęcia, ja ka  straszna 
k rzyw da  dz*eje s ię  robotn ikom , w  ja ką  czarną , 
ro zpacz liw ą  b edę popadają on i p rzez tak ie  n ik c ze 
mne postępow anie.

C z y żb y  ek-ee leneya  D ługosz  zam iast b zdu r o 
szko ln ic tw ie  n ie  w y jedna ł w  m in is te rstw ie  robót 
pub licznych  zezw o len ia  d la  tu te jszych  w ładz ad
m in is tra cy jn y ch , ab y  bez w yczek iw an ia  procesu 
sądowego we w ła sn ym  zakres ie  na tychm iast po 
s ta ra ły  się  o w yp ła tę  d la  ro b o tn ik ó w ?  C zy żb y  
s to - lin k i ko le żeńsk ie  w ob c tak ich  fak tów  jeszcze 
is tn ia ły ?  C zekam y in te rw ency i.

Ż y c ie  p o lityczne  w Dr< hobyczu  spad ło pon iże j 
zera, Sp itzm an i pop ieran iem  kandyda tu ry  d ra  S - 
g a la  o ka za li sw oją słabość a ju ż  zupe łn ie  zd y 
sk red y tow a li s ię  k re c ią  robotą za raz po w yborach  
zarzuca jąc w odzom  opo zycy i zdradę sztandaru, 
p rogram u etc. i d opu śc ili s ię  ca łego szeregu insy- 
nuacy i. B a l i c k i  z  m ieszczaństw em  stanął obe 
cn ie  jaw n  e p rzec iw  Sp itzm anom , k  ó rzy  znow u 
odn ieśli k lę skę  w  „zw iązku*  b ru ttow ców ; „n ie za 
w iś li*  sta le u suw a li Sp itzm anów , tak. że jeszcze 
jednym  z dob rych  sku tków  p  zeprow adzonych  w y 
borów  jes t p rze jśc ie  do porządku  dziennego po
zbyc ie  się z  szeregów  opo zycy i Sp itzm anów .

T a k  rząd, jako też  Feuerste in  n ie  w iedzą, co z ro 
b ić  z  obecną skom prom itow aną radą  m ie s ą, k tó ra  
od ośm iu  m ies ięcy  odby ła  dwa pos ied zen ia ; jedno 
ce lem  w yrażen ia  ża łoby  z pow odu 19 czerwca, 
d rug ie  ce lem  w yznaczen ia  cz ło n kó w  k o m isy i w y 
borczej na 28 listopada. Budże t n ie  p rzed łożony, 
n ie  d ysku tow any , n e  u chw a lony  ja k  m oże e- 
gzystow ać taka  rada m iejska, k tó ra  ni© jest zdolna 
do żadnej p r a c y ? !  P rz y k ro  będzie, sko ro  rząd  
ro zw ią że  radę i  po raz  trzeci w sadzi kom isa rza .

D la  nas w yb o ry  i  w a lka  w ybo rcza  b y ła  o żyw 
czym  w ia trem , w śród robo tn ików  w iększe  za in te 
resow an ie  sp raw am i pubhcznem i, w zrost o rgan iza  
cy i, poczucie  s iły .

W  g rudn iu  o d b y liśm y  w y b o ry  do kasy . P rzew o 
dn iczącym  w yb ra n y  zo -ta ł O k  t a  w i e c  Józef, 
w ierta . z, zastępca przew odniczącego K o l a r z  F ra n  
ciszek , d e s ty la to r; cz łonkow ie  za rząd u : K o c h  Sa 
lam on, J o r d a n  A do lf, F a j e k  M  ko la j, W e s o  
ł o w s k i  A n ton i, Ł o b z o w s k i  F ran c iszek , S k i  
b i ó s  k i  R u d  lf , C i c h o ń  Tom asz, in ż . W i e l e  
ż y ń s k i  M a yan , d r J. F r i e d m a n ,  F . L a u t e r  
b a c h ,  d r L i n d e n b a u m ,  A .  G a r f u n k i e l  
S e i f e r t . —  D o  ra d y  nadzo rcze j: H a a s e ,  przew . 
S t y g l a n  zast. przew . S t e i n e r ,  K u d e l k a ,  
T u r n s c b e i n  i  H e r b s t .  Sąd  po lu b ow n y : d r 
Rusenfe ld , M . B la ż , J . G ó rsk i, E . A c k e r  i  Ż  ire k  St.

St. Z.

0 zmianę konstytucyi w Turcyi.
Obrady senatu.

Konstantynopol. W  senacie  odczy tano  re sk ryp t 
su łtana, w zyw a ją cy  sen ato rów , żeb y  s ię  ośw iad 
c z y li z a  r o z w i ą z a n i e *11 I * b y .

Posiedzen ie  senatn o d b y ło  s ię  wobec lic zn ie  
zebranej pub liczn i ś :1. P ie rw s z y  ad jn tan t su łtana 
w rę czy ł p rezyden tow i u ro czy śc ie  re sk ryp t sułtana. 
P re zyden t odczytał go na tychm iast, poczem  ośw iad 
czy ł, że „ irade* su łtańsk ieyo  nm  m ożna p rzeka
zyw ać kom isy i, senat jednak  m oże m ieć i n ieo fi- 
cya ln ą  w iadom ość o debatach w  Izb  ę, wobec cze 
go zachodz i potrzeba p rzekazan ia  so ra w y  kom i
sy i, k tó rab y  p rzestudyow ała  jej poszczegó lne fazy .

P ię c iu  senato rów  postaw iło  w n iosek, a b y  posie
dzen ie  uznano za t a j n e  P rezyden t w ezw a ł pu
b liczność, b y  op ró żn iła  g^leryę- G  derye op różn io 
no. Po  k ró tk ie j debacie  38 g łosam i p rzec iw  7̂  u- 
chw a lono  ta jność, poczem  postanow iono dopuścić 
do deba ty  w szvs tk ich  m in is trów . B ra ł też w  n iej 
u d z ia ł c a ły  gab inet z  w y ją tk iem  w ie lk iego  w ezyra, 
k tó ry  je s t cho ry .

R ozp raw a  nad p rzekazan iem  sp raw y  ko m isy i 
b y ła  o żyw iona . M in is te r o św ia ty  im ien iem  rządu 
p rzem aw ia ł p r z e c i w .  Senat u ch w a lił jednak  
p rzekazan ie  je j osobnej k om isy i, k tó ra  m a zba
dać, czy  w  k o n f lik c ie  m iędzy gab inetem  a Izbą 
postanow ień a art. 35 k o n s ty tu cy i dostateczn ie  
b y ły  przestrzegane.

Oficerowie przeciw rozwlęzaniu parlamentu.
Konstantynopol. J a k  słychać, o fice row ie  rum e lij- 

sk iego korpusu  (w  A d ry a n o p o l ) w y s ła li do rządu  
deputacyę z  prośbą, a b y  - ię  śc iś le  trzym a ł p rze
p isów  ko n s ty tu cy i i parlam en tu  n 1 e ro zw ią zyw a ł. 
R ząd  jednak  n ie  reagow a ł na to  żądan ie  depn- 
tacy i.

W  ko łach  d z ie n n ik a rz y  op o zy cy jn ych  panu je 
zan iepoko jen ie , pon iew aż obaw ia ją  się, że po roz
w iązan ia  Izby  nastąp i p rześ ladow an ie  p rasy . —  
W ie lu  d z ie n n ik a rzy  zam ie rza  z  tego pow odu uciec 
za gran icę.

Rzeczpospolita w Chinach.
Abdykacya dynastyi.

Pekin. K w estya  ab d yka cy i cesa rza  zosta ła  p rzed
łożona  pew nym  ko łom  francu sk im . Ju an sz ik a j chce 
zaciągnąć pożyczkę  zag ran iczną  i  sądzi, że uda 
mn 8 ę to  po ab d yka cy i d y n a s ty i.

R ew o lu cyo nA i i  go tu ją  s ię  do m arszu  na  Pek in . 
Hankau. R ew n lu cyon iśc i w y ru sza ją  na S iaokan . 

M * ią  podobno 25.000 lu d z i i spodz iew ają  się  sto
czyć tara w a lną  b itw ę z w o jskam i cesa rsk iem i.

Londyn. D z ie n n ik i donoszą, że dw a ba ta lio n y  
p iechoty  w y ru s zy ły  z  B  >mbaju do Ch in .

Rosya w Mongolii.
Londyn. W o jsk a  ro sy jsk ie  p rze k ro c zy ły  ju ż  w  

trzech punktach  g ran icę  M ongo lii. L a  ia  dz ień  spo
d z iew ać  s ię  m oźaa og łoszen ia  p ro tek to ra tu  R j s y i  
nad M ongolią .

Charbin. M ongo łow ie  ob sad z ili w czora jsze j nocy  
m iasto m andżu rsk ie  C h a lla r , po ł żone w  pob liżu  
ko le i tran ssybe ry jsk ie j. W ładze  ch iń sk ie  i  ludność 
ch iń ska  u c ie k ły  do osad ro sy jsk ich . M ongo łow ie  
u s tanow ili nowe w ładze  i  o g ło s ili sw ą n iepod le 
głość.

Rozszerzenie się rewolucyi.
Pokin. Z  S ian fu  odeszła ekspedycya  do Konan fu , 

C a ła  p row ineya  S zan s i je s t w zb u rzo n a ; w ie le  
m iast sp lądrow ano. Pog łoska  o w ym ordow an iu  
10.000 M andżu rów  p o t w i e r d z a  s i ę .  W ed ług  
te leg ram u z Szangaju , do S zan s i odeszły  5 b. m. 
pos iłk i w ojskow e.

KRONIKA.
Kraków , 16 styczn ia .

Nowiny krakowskie.
Z teatru miejskiego kom unikują nam : W  sobotę 

20 b. m. wystaw ia teatr krakow sk i —  pod znakiem  
karnawału —  głośną krotochw ilę paryską Jerzego 
Feydau w  3 aktach, a 4 obrazach „Opiekuj się Ame
lią* (Occupe to i d ’Amelie), która w  szeregu fars pa
rysk ich  ostatnich czasów zdobyła sobie najw iększy 
sukces w  repertuarze bu lwarowych teatrów.

P. Aleksander Lednicki z Moskwy, b. poseł do 
Dumy, znany po lityk  i znakom ity mówca, w  prze- 
jeździe przez K raków  w  przyszłym  tygodniu zatrzyma 
się na jeden dzień celem wygłoszenia publicznego 
odczytu p. t. „Reakcya rosyjska a sprawy polskie*. 
Odczyt odbędzie się na rzecz szkoły nauk społeczno- 
po litycznych w  Krakow ie. B liższe szczegóły co do 
dnia i  godziny będą ogłoszone w  dziennikach.

Posiedzenie Towarzystwa lekarskiego krakowskiego 
odbędzie się we środę 17 b. m. o godz. 6 w ieczór 
w  domu Towarzystwa (Radziw iłłowska 4). Na po
rządku  dziennym : 1) Demonstracye chorych z od-

sprzedaż P0 SeZ0 l]0 Wa ? ™ e u r
w  MAGAZYNIE KONFEKCYI DAMSKIEJ

des DAMES
angielskie double od koron 26*—. ■

K o s ty u m y  z im ow e na jedw ab iu   ̂od ko r. 26, 
Ż a k ie ty  p luszowe, p łaszcze aksam itne , osta tn ie  
now ośc i w  p łaszczach w ieczo row ych  od K  32.

Tylko Floryańska 10 —  Kraków.
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dzia łu  chirurgicznego prof. Rutkow sk iego; 2) demon- 
stracye chorych prof. Nowotnego; 3) przyjęcie no
wych członków ; 4) odczyt dra F. Eisenberga: „Z  b io
log ii bakteryi*. Po posiedzeniu odbędzie się w iecze
rza koleżeńska.

Sprawy miejskie. W czoraj odbyło się posiedzenie 
sekcy i V . Rady miasta, na którem omawiano sprawę 
bezpieczeństwa publicznego w dzie ln icach p rzyłączo
nych, a zw łaszcza w  Zakrzów ku, ze względu na za 
szłe tam wypadki, oraz potrzebę pow iększenia straży 
policyjnej w  calem mieście. Dalej załatw iła sekcya 
k ilkadzies ią t podań o przyjęcie do gm iny na podsta
w ie 10-!etniego zasiedzenia i  uchwaliła w n iosk i co 
do zapewnienia k ilk u  osobom przyjęcia na wypadek 
uzyskania obywatelstwa państwowego.

W końcu uchwalono wezwać magistrat o dopilno
wanie, aby kupcy odśw ieżali i  odm alow ywali co pe
w ien czas zewnętrzne w ystaw y sklepowe (drzw i i  okna 
od ulicy).

Restauracya Wawelu. M arszałek kra jow y w  m yśl 
uchwały W ydzia łu  krajowego powołał w  skład ko
m itetu restauracyi W awelu prof. Mycielskiego.

0 defraudacyę w Banku krajowym. Proces przeciw  
W ew iórowskiemu, u rzędn ikow i Banku krajowego, k tó
ry  dopuścił się defraudacyi, odbędzie się 7 lutego 
przed przysięgłym i.

Z Akademii handlowej. Doszło do w iadomości Dyre
k cy i Akadem ii handlowej, że od k ilk u  dn i n ieznani 
dwaj m łodzieńcy wyłudzają od publiczności datk i na 
rzekom y bal uczn iów  Akadem ii handlowej. D yrekcya 
przestrzega przed tem publiczność, gdyż an i szkoła, 
an i uczn iow ie Akadem ii żadnego balu n ie urzą
dza.

Zabawa taneczna „Promienia* odbędzie się w  so
botę 20 b. m. w  sali Towarzystwa lekarskiego (ul. 
Radziw iłłow ska 1. 4). Początek o godz. 8 '/a w ieczór. 
M uzyka  wojskowa. Bufet własny. B ile ty  w  cenie 3 K 
(akademickie 2 K , fam ilijne na 4 osoby 10 K) można 
codziennie nabywać w  loka lu  stowarzyszenia (ulica 
Gołębia 1. 14, I p.) od godz. 6 do 8 w ieczór, lub przy 
wejściu na zabawę w  kasie.

W konserwatoryum Tow. muzycznego w  środę 17
b. m. odbędzie się w ieczór kameralny. Początek o go
dzin ie 7 w ieczór.

Lokal „Spójni* przen iesiony został na u l. W iś lną 
i. 8 . II piętro,

Nagły skon. M ieszkańcy domu p rzy  ul. K rzyw ej 
L 7 zaw iadom ili polieyę, że zam ieszkała tamże Ber- 
gowa od k ilk u  dn i n ie opuszcza swego m ieszkania. 
Po licya  udała się do jej m ieszkania, lecz zastała na 
łóżku  ju ż  zw łoki.

Brutalny majster. W  zeszłym  tygodniu Tafler, in 
stalator wodociągowy, zastaw szy pracujących przy  
jego magazynie na budowie p rzy  u licy  D ietlowskiej 
robotników  pokostn iczycb, napadł na n ich brutalnie, 
k rzycząc na n ich: złodzieje, draby. Gdy jeden z ro
botn ików  S. zw róc ił mu uwagę, że to n ie są zło
dzieje, lecz robotnicy, majster uderzył go w  twarz. 
S. odniósł się w  tej sprawie na drogę sądową.

Zaczadzenie. Robotn ik b lacharski Tadeusz Brudny 
podczas pracy w  domu prz ul. Gołębiej L. 1 zacza
dził się swądem, dobywającym  się z piecyka kokso
wego. Nieprzytomnego ocuciło pogotowie ratunkowe.

Z teatru „Nowości*. D yrekcya teatru zawarła ukła
dy z ageneyami zagranicznem i, dostarczającemi a r ty - " 
stów do dzia łu varietowego i postanowiła zm ieniać 
program co 7 dn i i  co tygodnia stawać przed pub li
cznością z nowym  repertuarem. Zm ianie ulegać będą 
n iety lko części varietowe programu, ale i  część ka
baretowa oraz jednoaktówki operetki. Zarządzenie to 
wchodzi w  życie z dniem dzisiejszym . Od w torku 
16 b. m. do w torku  przyszłego tygodnia wystąpi 
balet francuski „Exce ls io rs“ , k tó ry  odtańczy w ie lk i 
taniec bajaderek i  węgierskiego czardasza. „Excel- 
siors* jest jedną z najlepszych trup tego rodzaju w 
Europie. Nowością w  programie są występy słow iań
skiej p ieśn iark i, primadonny opery w Moskw ie, Daisy 
Dorn. A trakcyą  jest również operetka „O ficerow ie 
w  żeńskim  pensyonacie*, w  której wystąpi cały per- 
sonai teatru.

Z Rakowic. W  niedzie lę 14 bm. odbyło się posie
dzenie Rady gminnej, na którem uchwalono: 1) Zw ró
cić się do W ydzia łu  krajowego z prośbą o osuszenie 
pastw isk z pól gm innych zabagnionych przez odpły
w y  z kasarń. W  tej spraw ie już przed dwoma laty 
zw rócił się w ydzia ł pow iatowy do starej Rady gm in
nej, ale ta ja k  inne sprawy zaniedbywała i  tę tak 
ważną dla gm iny sprawę. 2) Uchwalono zaprowadzić 
oświetlenie, popraw ić i  uregulować drogi. 3) Zapro
w adzić mapę katastralną gm iny Rakow ic z dokładne- 
m i oznaczeniam i posiadłości gm innych (dla sprawy 
gruntów  gm innych). W reszcie wybrano kom isyę sa
n itarną i  budowlaną dla gm iny.

Uniwersytet ludowy im. A. Mickiewicza (ul. Szew 
ska 16, I. p.).

B i b l i o t e k a  otwarta od godz. 12— 1. i  od 5 — 9 
w  dn i powszednie. C z y t e l n i a  czasopism otwarta

od godz. 11— 1 i  od 4— 9 codziennie. B i u r o  
otwarte od 5 — 7 w  dni powszednie.

W  sali Uniwersytetu ludowego (ul. Szewska 16)
W e w torek o godz. 7 w ieczorem w ykład p. M. 

M arkow skiej: „Legenda Napoleońska*.
We środę o godz. 7 wieczorem w ykład prof. M. 

Boguckiego: „L iteratura grecka*.
Uniwersytet ludowy urządza następujące w y k ła d y :
W  Stowarzyszeniu ko lejarzy (Zacisze 12) we czwar

tek o godz. 7'/s w ieczorem: prof. dr Józef G rzybow 
sk i: „Z  nad brzegów morza Kaspijskiego* (z obra
zam i św ietlnym i).

Szkoła nauk społeczno-politycznych.
W e wtorek: od godz. 5— 6 W. Feldman: „Idee spo

łeczne w  literaturze polskiej X IX . w .“ ; 6 — 7 I. W. 
Daw id: „Psychologia społeczna*; 8— 9 S. Szpotański: 
„Sp isk i polskie*.

We środę: od godz. 5 — 7 Z. Heryng: „Istota zja
w isk społecznych*.

Repertuar teatru miejskiego.
Wtorek: „Papa*.
Środa: „Nobłesse oblige*.
Czwartek: „Papa*.
Piątek: „Legion*.
Sobota: „Opiekuj się Amelią*, komedya w 3 aktach J. 

Feydeau.
Niedziela po południu: „Betlaem polskie* (ceny zniżone 

do połowy).
Niedziela wieczór: „Noc listopadowa*.
Poniedziałek: „Intryga i miłość* (popularne).

Nowiny lwowskie.
Za oddawanie zbiegów moskalom. Rozprawa prze

c iw  braciom Weissmanoni, szynkarzom  z Okopów, na 
gran icy galicyjsko rosyjskiej i  krew niakow i ich Stein
bergowi, k tórzy  już raz stanęli przed trybunałem kar
nym  oskarżeni o szpiegostwo, odbyć się ma pono
wnie przed trybunałem  przysięgłych w  kadencyi lu 
towej. P ierwsza rozprawa została odroczona dla zgro
madzenia nowych dowodów. Po uzupełn ien iu drugie
go śledztwa, przeprowadzonego w  Okopach, w  Ko- 
zaczówce i oko licy, prokurator wobec nowych dowo
dów przyszedł do przekonania, że Weissmanowie 
i Steinbergow ie dopuścili się prócz szpiegostwa także 
zbrodni z § 90 ust. karnej. Weissmanow ie podejmo
w ali się przepraw iania politycznych zbiegów przez 
Dniestr do Rosyi, ręcząc, że n ie będą oni narażeni 
na niebezpieczeństwo. Tymczasem porozum iewali się 
z w ładzam i rosyjskiem i i oddawali tych nieszczęśli 
wych ludz i w  ręce zb irów  carskich. Powyżej zacyto 
w any § 90 określa w łaśnie taką zbrodnię. A k ta  śled
cze odesłano do sądu w Tarnopolu, k tó ry  postanowił 
dopuścić do wznow ienia postępowania karnego i  wniósł 
o delegacyę sądu lwowskiego. Wobec tego rozprawa 
odbędzie się n iezależnie od tego, że obrońcy oskar
żonych dr Solański i  dr H lavaty wnieśli zażalenie.

Morderstwo czy samobójstwo na dworcu. Sekcya 
zw łok P iwońskiego wykazała, że dostał on się żyw y 
pod koła wozu, a nie, jak  przypuszczano, że porzu
cone tam zostały już jego zw łoki. W yn ik  śledztwa 
jednakowoż niczego jeszcze nie stw ierdza. Jeże li idzie 
o hypotezy, to łatwo przypuścić, że P iw ońsk i mógł 
w  ostatniej chw ili zostać potrącony i  w tedy się do
stał pod koła. Z  tego założenia wychodząc, organy 
prowadzące śledztwo, nie w yzby ły  się swych podej
rzeń i śledztwo prowadzą w k ierunku skrytobójczego 
mordu.

Zastrzelenie agenta policyi. W czoraj w ieczorem przy 
u licy  Długosza chciano aresztować podejrzanego o 
morderstwo bandytę Białonia. A resztow any dobył re
wolweru i zanim  go ubezwładniono strze lił k ilk a  
krotnie. Jedna z ku l trafiła  w  serce agenta po licy i 
Kuranta, k tó ry  padł trupem na miejscu.

Śmierć na ulicy z zamarznięcia. W czoraj w  nocy 
znaleziono na ul. Serbskiej koło domu pod 1.-4 le 
żącą bez życ ia  kobietę, zdaje się, żebraczkę, która, 
zasnąwszy na u licy , zamarzła. Zw łok i odstawiono do 
zakładu m edycyny sądowej.

Z Scrafy.
Szpicel rosyjski? Ze Stanisławowa donoszą: W ła

ścic ie l zakładu fryzyersk iego Boltuch odnajął przed 
k ilk u  m iesiącam i nieznajomemu panu pokój kawaler
ski. Pan ten zam ieszkiwał pokój najwyżej 5 razy  
w  miesiącu, zresztą by ł stale „w  drodze*. O każdym  
swoim  przyjeźdżie i  przenocowaniu zaw iadam iał go
spodarza listem, że przyjeżdża i  by pokój był p rzy 
gotowany do jego dyspozycyi. Charakterystycznem  
jest, że pisał zawsze z Przemyśla albo Czerniowiee. 
K iedy płacił za m ieszkanie, zawsze dawał 1000 ko
ronowy banknot do zm ieniania, służącej za każdo
razowe palenie w  piecu płacił 2 korony, a za za
świecenie św iecy 1 koronę. Nie podobał się ów  mąż 
tajemniczy, w ieczn ie będący „w  drodze*, dyrektorow i 
po licy i Łukomskiemu, który postanow ił przedstaw ić 
się jemu i b liższych  od niego zaciągnąć inform acyi. 
W  tym  celu udał się do m ieszkania p. Boltucha i  tu 
dow iedział się, że ów lokator zaw iadom ił listem  go
spodarza, że dzisiaj będzie „w  domu* spał. Podróżu

jący ten pan m iał właśni* za pół godziny przyjechać 
pociągiem z Czerniowiee, a Łukom sk i postanow ił nie 
czekać w  m ieszkaniu, lecz przyjść za pół godziny. 
K iedy po raz drugi zjaw ił się w  m ieszkaniu Boltu- 
cba, dow iedział się, że pan ów ju ż by ł i  że się już 
wyprowadził. Służąca p. Boltucha uważała za stoso
wne opowiedzieć „podróżującemu panu* zaraz po 
jego wejściu do m ieszkania, że jak iś  w ysoki, suchy 
pan w ypytyw ał się o niego; w idoczn ie „podróżują
cy* dom yślił się, kto to był ten „w ysok i pan*, za
brał w a lizkę  i  zn ik ł bez śladu, mimo, że natychm iast 
zarządzono ścisłe poszukiwania przez polieyę.

Straty po tym  tajemniczym  panu n ik t n ie poniósł, 
gdyż płacił za w szystko „z  góry*, służąca p. Boltu
cha straciła ty lko  sute nap iw k i, natom iast Ga licya 
nie straciła, zdaje się, jednego z wysłanników- emi- 
saryuazy „zaprzyjaźn ionego mocarstwa*.

Morderstwo i samobójstwo. Z Tarnowa donoszą 
nam: W  niedzielę przed południem w m ieszkaniu ś lu 
sarza Skorupy przy  ul. Chyszowskiej zdarzyła się 
tragedya. Narzeczona Skorupy M. Św iątkówna zagro
ziła mu, że jeś li jeszcze dłużej potrwają trudności 
przeszkadzające ich  pobran iu się, gotowa jest wyjść 
za innego. W tedy Skorupa w ydobył rewolwer i zab ił 
ją odrazu strzałem w  samo serce, następnie zaś strze
lił  dwukrotn ie do siebie, ran iąc się niebezpiecznie. 
Na odgłos strzałów zb ieg li się sąsiedzi, k tó rzy  spro
w adzili polieyę i  pogotowie ratunkowe. —  Rannego 
przew ieziono do szpitala w  stanie beznadziejnym.

Z Nowego Sęcza piszą nam: Dnia 7 b. m. odbyło 
się w  Domu robotniczym  „drzewko* dla dzieci człon
ków grupy kolejarzy i  konsumu „Samopomoc* przy  
przepełnionej dziećm i sali. Do dzieci przem ów ił tow. 
Mędlarski, poczem otrzym ały grzeczne dzia tk i p ię
kne prezenta, a wkońcu wesoło się bawiono. Jak ież 
było zdziw ien ie dzieci, k iedy na drugi dzień w  szkole 
kolejowej ks. Częczek w ypytyw ał się je, czy były 
na „drzewku* w  Domu robotniczym , za co je  w  bru 
ta lny sposób beształ i  zostaw ił po godzinie w szy
stkie (a było ich na drzewku 260) za karę, aby 
nie chodziły do socyalistów , ty lko  do „sodalicy i*, 
i  w zyw ał dzieci, by w pływ ały na rodziców , ażeby nie 
u socyalistów, ale ty lko  w  sklepie „sodalicy i* kupo
w ali towary.

To się u k le ry  kałów  nazywa „wychowanie*.
Katastrofa w gazowni. Z Rzeszowa piszą nam: 

W  piątek 12 b. m. o godz. 11 przed południem zda
rzy ł się wypadek masowego zatrucia robotn ików  w 
tutejszej gazowni, przyczem  śm ierć ponieśli: F ranc i
szek Banek, ślusarz e lektrowni, oraz Rudo lf Kantor 
i Stanisław Kędzior, m aszyniści elektrowni m iejskiej. 
Nadto pozostają w  leczen iu: Jan Lełito, M ikołaj Chło
sta i  W ik to r Luśn iak. Przeb ieg wypadku by ł nastę
pujący:

Robotn ik gazowni Jan  Le łito  udał się, ja k  zw yk le  
codziennie, do garnków kondenzacyjnych na głównych 
rurociągach gazowych, znajdujących się na podwórzu 
gazowni, celem wypompowania skroplonych płynów. 
Dwa te garnk i um ieszczone są w  otwartym  dole mu
rowanym  około 51 metrów głębokim  i  urządzone są 
w ten sposób, że pompkę do wyczerpania płynu p rzy 
kręca się kolejno do obu garnków, a otwór w  garn
kach zam knięty jest ty lko  czopkiem , opatrzonym 
gwintem, brak natom iast ku rka  do zam ykania tegoż. 
W skutek tego po wyczerpaniu p łynu i  odkręceniu 
pompki gaz uchodzi pełnym przekrojem  ru ry , a ro
botn ik musi szybko założyć czopek, aby nie uledz 
otruciu uchodzącym i gazami. Proceder ten udawał się 
podobno szczęśliw ie przez 12 lat, aż dzisiaj wyżej 
wym ieniony robotn ik  n iezręczn ie w idoczn ie m anipu
lując przy  odkręcaniu pompy i zakładaniu czopka, 
uległ zatruciu gazem i  wołając o pomoc, padł na dno 
dołu. Na wołanie jego zb ieg li się wyżej wym ienieni 
Borek, Kantor i  Kędz io r i  w ydoby li wprawdzie Le- 
litę, ale sam i u leg li śm iertelnemu zatruciu. Reszta 
robotników  zajęta w  akcy i ratunkowej również u le
gła zatruciu, ale zdołano ich przyw róc ić do życia. 
Zarząd gazowni był bezradny wobec tego wypadku 
i  n ie zarządził bezzw łocznie jedynego w tak im  w y 
padku sztucznego oddechania, lecz zarządzili je  do
piero p rzyby li zbyt późno lekarze.

Jest to nie p ierw szy wypadek śm ierci w  tutejszej 
gazowni. Ilość wypadków  śm ierci w  stosunku do ilo 
ści wyprodukowanego gazu jest w  Rzeszow ie tak ra 
żąca, iż  Towarzystwo ubezpieczeń zastosowało wobec 
tutejszej gazowni dwa razy  w yższą taryfę, an iże li się 
zastosowuje do innych gazowni.

Nie chcemy przesądzać w yn ików  dochodzeń, ale 
znając nasze stosunki, przypuszczam y, że w inę przy
pisze się robotnikow i, k tó ry  niedość zgrabnie mani
pulował pompą i  o ile  żyć będzie, zam knie się go do 
w ięzien ia na k ilk a  miesięcy. Rodziny  zaś zmarlycb 
odeśle się z kw itk iem , ponieważ —  jak  to już głoszą 
w  kołach magistrackich —  n ik t ich  n ie prosił, by ra
towali Le liw ę, a nadto jako funkeyonaryusze elektro
w n i n ie m ie li wogóle prawa, mimo iż  elektrownia i 
gazownia tuż obok siebie się znajdują, m ieszać się 
do spraw gazowni. W nioskowanie zupełnie godne ma
g istratu rzeszowskiego.

fg f  oryginalne amerykańskie E M I L  U R 1 C H  Szkoh naukł pisania na mas*ynie-
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Sprawą tą i  losem pozostałych rodzin  musi się za
opiekować ogół m ieszkańców i ty lko  w  tym  wypadku 
®ożna mieć nadzieję, że rodziny  zmarłych otrzymają 
bodaj skromne zabezpieczenie. Zanim  przeprowadzone 
zostaną dochodzenia sądowe oraz procesy z Tow. 
asekuracyjnemi, Rada m iejska pow inna na najbliższem 
Posiedzeniu doraźnie uchwalić stałą pomoc dla rodzin 
zmarłych.

Pogoda w Zakopanem. (Doniesienie kraj. Zw iązku  
toryat.). D ziś 23 ‘/a stopnia mrożu. Prognoza: słone- 
CZna pogoda.

Ze Śląska.
Obłuda Czechów. Z Radwanic piszą nam: Na po

siedzeniu w ydziału gminnego z dnia 29 grudnia ub. r. 
Przy  uchwalaniu budżetu gminnego na rok 1912 po
jaw ił się p0 raz trzeci wniosek o udzielenie subwen- 
°y i tutejszej prywatnej szkole polskiej. W niosek ten 
nie był nawet przedmiotem dyskusyi, —  poprzednie 
identyczne rezo lucye w ydzia ł gm inny odrzucił —  na- 
omiast Czesi miast subwencyi udz ie lili Polakom  le- 

“ ®yi o szkołach dla mniejszości narodowych. Uchwa- 
nn rezolucyę z wezwaniem do Sejmu śląskiego, by 
^Pracował ustawę o szkołach mniejszościowych na 
Śląsku i  na tem za łatw ili podanie rodziców  polskich, 
Udające ugm innienia polskiej szkoły.

Z całą obłudą i bijącym  w  oczy cynizmem odnosi 
s’ § zawsze w ydzia ł gm inny, z łożony z samych Cze
k ó w , do żądań robotników  polskich w  spraw ie szko l
n i -  M imo, iż  robotnicy polscy stanowią w  Radwa
nicach bardzo poważną część obywateli i  ponosić 
®uszą wsze lk ie c iężary gminne, nie mają w  tej gmi 
Qle tycb, które posiadają Niemcy. Według urzędowe
go spisu ludności m ieszka w  Radwanicach 1202 Po
laków i 116 Niemców. D la polskiej szkoły n ie chcą 
dać Czesi ani halerza, natom iast dla 116 Niemców, 
którzy utrzym ują prywatną szkołę na „G raneczn iku", 
Ij- na terytoryum  pozagminnem —  uchw alił wydział 
gm inny subwencyę po 200 K  rocznie. Taką m iarką 
rak tują Czesi w  Radwanicach 1202 Po laków  i  116 

^etnców!
. A  szczytem obłudy i  perfidy i czeskich stupajków 

notatka w  „Ostrawskim  Denniku", „pocieszają 
to f la k ó w  w  Radwanicach i  oko licy, by  n ie iry- 
°wah się Ka Czechów z powodu odmówienia sub- 

^®ncy i polskiej prywatnej szkole w  Radwanicach, 
n k ilk u  tygodni, zdaje się od czasu wspólnej kon- 

erencyi sokołów polskich i  czeskich w  Boguminie, 
a której omawiano potrzebę zgodnego współdziała- 

“ la , sokolstwa obu narodów, pisma czeskie ustawi- 
ch 16- DawołuJą Po laków  do pogodzenia się z Cze- 
Ńa y1} 1 zj ednoczenia sił dla obrony przed Niemcami, 
cei ,̂ Wa? 'a te nacechowane są obłudą, uiczem wię- 
g ’ ? bowiem choćby same Radwanice w ykazu ją ja- 
do v- Przei rzy ście> że w  praktyce stosunek Czechów 
laków mC^W inacze'® się Przed8tawia» an iże li do Po-

W alka robotników  po lsk ich  o szko ln ictw o narodo
we musi być dalej prowadzoną przeciw  tym  wszv- 
«k im  wrogom, k tó rzy  dzisiaj n ie dopuszczają do roz-

PolskjchUtrZymania istoiei a-cych 8 p ryw atnych szkół

Z zaboru rosyjskfeso.
Objęcie kolei warszawsko-wiedeńsklej przez rzęci.

«egdaj o północy kolej warszawsko-w iedeńska prze- 
Ua rzecz gkar5Uj gtając się tem samem państwo 

A- Na lin ii uzewnętrzniło się to przedewszystkiem  
Prowadzeniem j ę z y k a  r o s y j s k i e g o  w  całej ko- 

^spoudencyi, biurowości i rachunkowości kolejowej. 
;*aegdaj jU2 oblegały biura dyrekcy i tłumne rzesze 
*j°wych kandydatów do posad na ko le i;  przeważnie 
a y m i 8y o i i o \ v a n y c h  o f i c e r ó w  i  p o d o f i c e -  
[ę°.-W różnej kondycy i i w ieku, z podaniam i o p rzy 

r o d n i c y  kon tro li skarbowej m inisterstwa komu- 
m kacyi, należący do kom isyi odbiorczej, podzie lili się 
na k ilka  grup f  dobrawszy sobie po k ilk u  urzędników  
2 b iura kon tro li warszawsko-wiedeńskiej, wyjechali
2 n im i w  delegacyi na trzy  lin ie  k o le i: w iedeńską, 
bydgoską i kafist4
, Wyjazdu tych poszczególnych grup kon tro li

skarbowej nowego ustroju ko le i warszawsko-wiedeń- 
f lei j e s t  odbiór inwentarza kolejowego na stacyach 
^zech odnóg ko le i tudzież sprawdzenie kas bileto- 
w '̂cb i  towarowych wraz z odbiorem znalezionych 
*  Wpływów.
*V Zcze Pr^ed przybyciem  kom isy i odbiorczej do 

arszaWy  m iaaowano już n o w y c h  n a c z e l n i -  
w w szystk ich  wydziałów  ko le i warsz.-wiedeńskiej,

. “  n a s t ę p c ó w  n i e  u ^ i ^ c u z o n o .  
ant zosta li; naczeln ikiem  wydzia łu  rachuby (wspól- 
y  w ydzia ł zam iast dotychczasowego buchalteryi i 

ty 'h  P ' Szcz ip czenko ; naczeln ik iem  ruchu —  do- 
Jehczas na ko le i ekateryneńskiej stanowisko podobne

zajmująoy —  inż. W e isa ; naczelnikiem  wydzia łu  dro
gowego inż. K rug likow  (z ko le i nadw iślańskich); na
czeln ikiem  w ydzia łu  telegrafu p. Kwasków. Dotych
czas pełniący obow iązk i naczeln ika ruchu kolei warsz.- 
w iedeńskiej in żyn ie r F rank  zostaje pomocnikiem na
czeln ika kolei.

Sprawa Macocha i spólników. Kary, grożące oskar
żonym w  spraw ie Macocha i  innych, którem i sąd za
sadniczo kierować się będzie, wydając w yrok w  razie 
uznania ich za w innych, są następujące:

Macoch oskarżony jest o zamordowanie z preme- 
dytacyą brata stryjecznego, Wacława Macocha, k tó
rego w  tym  celu ściągnął z W arszawy do celi swej 
w  klasztorze jasnogórskim  i tam w nocy zamordował 
śpiącego toporem; zbrodnia ta (morderstwo z preme- 
dytacyą dokonane w tej obciążającej okoliczności, że 
morderca skłania ofiarę do przybycia w  takie miej
sce, w którem dogodniej mu jest dokonać mordu) 
karana jest pozbawieniem wszystk ich praw stanu i 
zesłaniem do robót c iężk ich na czas od 15 do 20 lat, 
lub robotam i c iężkiem i bezterminowemu

Dalej Macoch oskarżony jest o systematyczne o- 
kradanie w  ciągu dwóch lat skarbczyka na Jasnej 
Górze, zawierającego pieniądze klasztorne; za prze
stępstwo to grozi kara rot aresztanckich do 5 lat.

Trzeci punkt oskarżenia Macocha —  kradzież w  
celi zmarłego w  klasztorze jasnogórskim ks. Gawel- 
czyka 5000 rub li, pozostałych po zmarłym; przestęp
stwo takie karane jest rotam i aresztanckiem i do 2 '/a 
roku.

W reszcie za sporządzenie fałszywego aktu małżeń
stwa swego z K rzyżanow ską, następnie zaś aktu o 
rzekomej swojej śm ierci i podrobienie p ieczęci pro
boszcza parafii Parzym iechy, Damazemu Macochow i 
grozi kara rot aresztanckich do lat 5.

Okazuje się więc, że najsurowsza kara grozi Da
mazemu Macochow i za morderstwo i  lżejsze prze
stępstwa pochłonięte będą przez karę główną za mord.

Oskarżonego Starczewskiego, obciążają dwa zarzu
ty: ukryw an ia  mordu, oraz systematycznego okrada
nia skarbczyka jasnogórskiego; za ostatnie grożą mu 
roty aresztanckie do lat 5 ; za ukrywanie zbrodni zaś 
roboty ciężkie od 10 do 15 lat.

Olesińskiemu, oskarżonemu o systematyczną kra
dzież p ien iędzy ze skarbczyka, grożą oddziały are
sztanckie do lat 5; za kradzież pieniędzy po Gaweł- 
czyku  —  ro ty  aresztanckie do 2 l /s lat.

P ianka, dorożkarz, k tó ry  dow iózł do rowu sofę z 
trupem, oraz B las ik iew icz, służący klasztorny, który 
pomógł do wyekspedyowania sofy z trupem z k la 
sztoru, skazani być mogą za ukryw anie mordu na 
roboty ciężk ie od 10 do 15 lat. Grawera, Cyganow- 
skiego obciąża zarzut sporządzenia pieczęci probo
szcza para fii Parzym iechy, za co grozi kara do 4 
m iesięcy w ięzienia. Pertkiew ieza, oskarżonego o po
drobienie k lucza do skarbczyka, czeka kara do czte
rech lat rot aresztanckich.

Co do Heleny Macochowej, to za ukryw anie mor
du o-rozi jej kara robót ciężkich od 10 do 15 lat; 
noza tem grożą jej ka ry  lżejsze z powodu zarzutów 
korzystania z kradzionych przez Macocha pieniędzy, 
oraz ze sfałszowanych przez Macocha aktów stanu 
cywilnego.

Sprawa hr. Ronikiera w drugiej instancyi. Drugi 
departament izby  sądowej warszawskiej w  dn iu 3 lu 
tego przystąpi do ponownego sądzenia sprawy o ta
jemnicze morderstwo 17-letniego Chrzanowskiego —  
w granicach apelacyi stron i  protestu prokuratora co 
do un iew innienia Zawadzkiego.

Proces w  drugiej instancyi potrwa conajmniej ty 
dzień czasu, ponieważ izba sądowa postanowiła we
zwać do przesłuchania aż 58 św iadków, a w  tem : 
piętnastu na żądanie obrońcy hr. Ronik iera, adwokata 
Makowskiego, wystosowane w jego apelacyi; jedena
stu św iadków z pośród tych, o których  wezwanie o- 
brońca Ron ik iera prosił w  pierwszej instancyi, ale 
którym  aw izacyj urzędowych nie posłano i k tórzy  się 
wówczas n ie s ta w ili; p ięciu na prośbę oskarżonego 
Zawadzkiego; p ięciu na wniosek prokuratora Her- 
szelmana i  czterech na żądanie rzeczn ika pp. Chrza
nowskich, adw. przys. Nowodworskiego.

Pozostałych św iadków w zyw a sąd z własnej ini- 
cyatywy, powołując zw łaszcza wszystk ie te osoby, co 
do których zeznań zameldowano zarzuty, iż  by ły  nie- 
dość dokładnie zaprotokółowane w  pierwszej instancyi.

Ze świata*
Zniknięcie posła tow. Silberera. j ak donosi „Soc.-

Dem. Korrespondenz", zaginął poseł parlamentarny 
S ilberer, k tóry podczas krótkiego urlopu udał się na 
wycieczkę na nartach. Ostatnia kartka koresponden
cyjna przyszła od niego do W iednia z Zeil am See 
z datą 6 stycznia. Wczoraj m iał powrócić do W ie
dnia, ale n ie przybył. Z  Ze ll am See wysłano za nim 
ekspedycyę ratunkową.

Poseł tow. Franciszek Silberer w ybrany został przy 
ostatnich wyborach w  W iedniu z dz ie ln icy  Landstras- 
se przeciw  kandydatow i chrz. soc. S ilberer z zawodu

jest piekarzom; ostatnio by ł redaktorem głównego or
ganu organizacyi piekarzy.

Skazanie trucicielkl na śmierć. Z Ołomuńca dono
szą: W czoraj odbyła się tu przed sądem przysięgłych 
rozprawa przeciw  22-letniej służącej F ranciszce Be- 
n iszke o otrucie dwojga dzieci zatrutem i ciasteczka
mi. C iastka te przeznaczone by ły  dla siostry morder
czyni, która je jednak przypadkiem dała do spoży
cia dzieciom  swych chlebodawców. Motywem zama
chu na życ ie  siostry była chęć zagarnięcia całego 
spadku po rodzicach. Franciszkę Beniszke skazano 
na karę śm ierci przez powieszenie.

Zatonięcie 109 osób. Z Astracbania donoszą: Urzę
dowo donoszą, że kra, na której znajdowała się łódź 
rybacka z 109 rybakam i, zatonęła.

B. GABRYELSKA. Kraków, kupu je , sprzedaje i na j
muje —  fo rtep iany , p ian ina , harm on ie  i planole — 
kra jow e i  zagran iczne, now e i  p rzegrane —  za 
gotów kę i n a ,sp ła ty  —  bez za lic zk i.

TELEGRAMY
z dnia 16 styczn ia .

Reforma podatków od budynków.
Wiedeó. W cz >raj odby ło  s ę pos cd łe n ie  subko- 

m i> tu  kom isy i d la  podatku  budynkow ego  ce lem  
ogó lnego om ów ien ia  zasad re fo rm y  tego podatkn. 
Im ie iem  rzą  iu  sze f se k cy i Ba rek  p rzed staw ił do
tychczasow ą akcyę  rządu  w  sp raw  e m ieszkan io 
wej i w y łu s z c zy ł zas d y  przedtożeń rządow ych  
zapew n ia ąc, ż-r rząd  g tów  je->t p rzy ją ć  w -zy s tk ie  
p ropozycye , zm ie rza jące  do zm odern izow an ia  po
stępow ania podatkowego, o ile  to n ie  b .d z ie  po
łączone z  szk  idą d l i f in a n -ó w  pań tw ow ych . W 
d> skusy i p rzem aw ia li posłow ie  K aspe r, Budzyno - 
„ sk i, R o lsbe rg , R asz in , F r e  im an n  i tow  Re ner, 
p. tem  w yb rano  r< f  ran tów  d la  poszczegó nych 
d z ia łów  re fo rm y. R. fe rentem  d la po la tk u  dom o
w o-k laso wt go w ybrano posła W rób la , re ferentem  
d la  opodatkow an ia  budynków  f a b y c / n y h  pos 'a  
O b e 'ie ith n tr* , re feren tam i d la  podatku  drno >wo- 
czynszow ego i d la  w ydz ie rżaw ionych  wa s z la  ów  
i d l i  pos ępow an ia  we w szys  k ich  s p r a*a - h  po
datku  budynkow ego posła d ra  A d o lfa  G rossa  i 
F n ed m an na ; d a  sp raw  ro zd z ia łu  podatku  dom o
wo- cz>nszo* ego w yb rauo  re feren tem  posła  tow. 
Rennera .

Wielki strajk górników w Belgii.
Bruksela. R okow an ia  ce lem  za łagodzen ia  s tre jku  

górn ków  w ę g Lw y ch  do tychczas n ie  p ostąp iły  n a 
przód.

Przesilenie w Hiszpanii.
Madryt. Cana le jas w raz z  ko legam i ob ją ł rząd y  

na nowo.

S K Ł A D K I .
N a  fu n d u s z  p ra * o  „ N a p r z o d u *4 złożono: Tow. 

Kaługa 50 h Tatar l K. R., Wieś 8 K. Sko oroński,
Kraków t K. Karmaóski, Kołomyja t K. Dr Kraków 50 K. 
Dr chor. Kołomyja 26 K. z.amiast t-legramów na ślub WP. 
F. Neuberg ze Sambora z WP. inż. J. Oberledeiem z Krakowa 
złożyli na fundusz praso ry „Naprzodu11 pu. H Wiesenber*, 
Jampel, L. Gotdoerg, dr Nu <sea ilatt, A. Beglritir, S. Fern- 
hof, .1. Lieoerman. H Goldberg. dr Bergner, E. Priester. J. 
Gottlieb dr Syrop, E. H rrdiner, d Kreutzenauer. H Schoor, 
D. Herschd<rfer, J Gd>er, D. Fmsterbusch, M. Graf, 6. Ha- 
merman, dr Klauoer, Herbst, Behrawa, Margulies, dr Fein- 
gold 13 K 93 h.

O D E S Ł A N E .
Stare przysłowie powiada,

że wszystkie ludzkie przyjemności mieszczą w sobie zazwy
czaj wielkie niebezpieczeństwa Czy to na balu, na ślizgawce 
lub wreszcie przy jeż iz'e sankami, wszędzie można się do
brze przeziębić i przyjemność przyptae 6 potem długiem sie
dzeniem w domu, pjłączonem z bólami i przykrymi obja
wami ciężkiego kataru. Dlatego należy zawsze przy tego ro
dzaju zabawach mieć prsy sobie Faya prawdziwe Bodeńskie 
mineralni pastylki, które są w użyciu bardzo przyjemne, 
zabawy nie psują a jednak wcale po vażme zapobiegają nie
szczęściom Faya sodeńskie pa tyłki kosztują pudetko po 
I K 25 h i są wszędzie do nabycia.
Generalne zastępstwo na Austro Węgry: W. T. G mtzert, c. i k. 

dostawca n«d «orny, Wiedeń, VI/i Grosse Neugss-m 17.

W  S A L I  R . D R O B N E R A  
Koncerta muzyki wojskowej

w czwartki, soboty i niedziele, w czwartki 
pod osobistem kierownictwem kapelmistrza. 
W  czwartki i soboty koncerty rozpoczynają 

się o godz. 8-mej, w niedziel? o 4-tej.

ś śKonsum robotniczy „Naprzód
poleca wszystkie towary spożywcze i kolcflisiBe. ■  W iększe zamówienie z odsytkg do domu, o  Zamówisaie tonarów uskateszaiać nużaa iis loaa ie , iu l w Związku Stow. Robot., albo w A d ilo ls tra sy l „Raprzodti

P o czto w a  17
P ę b n ik i
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Z ruchu socyallstycznego.
OrgMizacya młodocianych we Francy!. — Stre.ki w Belgii.— 

'Ssgttfłzinny dzień roboczy w Anglii. — Walka w przemyśle 
włóknistym w Anglii.

D o tychczas  n ie som traH zew aae , n ie z jednoczone  
g ru p y  so cya lis ty czn ych  robo tn ików  m ło d o ca n y ch , 
k tó re  is in ia ły  w  P a ry żu  i  po częśc i na p ro w in cy i, 
p o s tan ow iły  s tw o rzy ć  p rzy  p a rty i so cya li- ty c zn e j 
sze roką  o rg an iza cyę  m łodoc ianych . D. 18 g u d n a  
ro zp o czę ły  s ię  o b rad y  ko n fe ren cy i g rup  i (z p rze
rw a m i)  s k o ń c zy ły  s ię  w  s tyczn iu . Reprez ntowa- 
mych b y ło  17 g rup  z  80 de legatam i, pozatem  ró 
t n ę  tow a rzy s tw a  sportow e, teatra lne. Postanow io 
n o  s tw o rzy ć  k ra jow ą  cen tra lę  m łodocianych , zw ią 
zaną  z  cen tra lą  m iędzynarodow ą . U chw n lono  po
w o ła ć  do ż y c ia  p ism o in fo rm acy jne , k tó re  późn ie j 
ma s ię  p rzek sz ta łc ić  na p ism o ksz 'a łcące .

W ie lk a  p raca  cz^ka n o ^ą  o rgan izacyę . I k le ry -  
k a l i i re p u b lik a n ie  bu rżua zy im  n ies te ty  w yp rze 
d z il i  socyabstów  ze sw em i o rgan iza cyam i. Z  inne j 
zn o w u  s tron y  o rg an 'za cya  b ęd d e  m usia ła  s ie  sta 
ra ć , a b y  m łodoc ian i z  fra n cu sk im  zapałem  n ie  za 
c z ę li u p raw ia ć  aw an tu rn icze j ta k ty k i ro  a l stycz 
saych „kam lo tów *  lu b  ana rch izu ją cych  u rw isów .

* * *
W  B e lg ii, ja k  don ie ś liśm y  w  obszerne j kore- 

spondency i, w  o ko lica ch  gó rn ic zy ch  w yb u ch ł stre jk , 
N ie  je s t to, ja k  m y ln ie  d on io s ły  n iek tó re  gazety, 
s tre jk  w szys lkm h  gó  n ikó w  be 'g ijsk ich . S ire jk u je  
w łaśc iw ie , ja k  w skaza ł śm y, ty lk o  jeden  re w ir  Bo 
rinage . Ze  lOO.fOO b e lg ijsk ich  gó rn ików  p rzypada  
na  Bo rinage  -6.000. R uch  og a n ic z y ł s ię  ty lk o  do 
tego re w iru  d la  ego, że ty lk o  tu  p ized s  ęb 'o rcy  chcą 
n ap row adz ić  dw u  tygodn iow ą  w yp ła tę  m iast tygo 
d n io w e j: k a p ita liś c i chcą  w yp ła tę  u sku teczn iać  
l>go i 18-go każdego m iesiąca , pow o łu jąc się  na 
to , iż  now e p raw o o pensyach  d la  s ta rtó w  p>zyj 
m o je  m ies ięczną pensyę ro b o tn ik a  ja k o  podstawę 
p rz y  o b lic zan iu  ra t ze s tron y  p rac  >daw ów.

Z w ią z k i zaw odow e za rz ą d z iły  p leb iscy t, k tó ry  
w y d a ł ten  re zu lta t, że g ó rn ic y  p raw ie  jednog ło  
śn ie  p o s tan ow ili ro zpocząć s tre jk , sko ro  p rzeds ię 
b io r ą  n ie  chcą  p e rtrak tow ać ze zw ią zkam i. —  
Z  26.267 ro b o tn ików  danego re w iru  s tre jku je  
26675 .

W .d o k i na pom yś lne  za ła tw ien ie  s tre jku  n ie  są 
zb y t dobre , p rzede*  s z y s 'k irm  d latego, że Borinage  
je s t je d yn ym  rew irem , gdz ie  cen tra  is t y c z n i orga 
n iza cya  gó rn icza  n ie  po>iada w p ływ ów . O rgan iza  
cye  tam te jsze  są lo k a ln ie  fin an sow o  słabe.

Z  d rug ie j jednak  s trony , n ie  je s t w yk lu czonem , 
że s tre jk  s ię  ro z -ze rz y  na in ne  re w iry , je ś li zo
stan ie  rzucone  hasło  w a lk i o podn ies ien ie  m in i
m alnej p łacy . N ie  zapom ina jm y, że płaca (w  p ie 
n iądzu) be lg ijsk iego  g ó rn ik a  w  c iągu  o sta tn ich  la t 
7 -m iu  racze j spad la , n iż  s ię  podn iosła .

*5j£ #
O becn ie  w  A n g lii, , w  p rzem yś le  budow y o k rę 

tów  zaw rza ła  w a ka  o 8 g od z inn y  d z ień  roboczy . 
Pow ód  następu iący .

P r z y  ro zdan iu  o sta tn ich  dostaw  rządow ych  po 
m in ię to  w a rsz ta ty  o k rę t »we T a m izy  (Tha ns lępn 
w orks) W śród  ty s ię cy  lo n d yń sk ich  ro oo tn ików  za 
panow a ło  bezrobocie . W iu ę  ponosi kon ku reneya  
w arszta tów  pó łnocnych . W śród  ro b o tn ik ó w  za 
w rza ło , na T ra f^ lg a rsą ia rz e  zeb ra ły  s ię  m itvng i. 
A d m  ra lie y a  w obec tego zm ie n iła  sw ój p unk t wi 
dzen ia  i  da ła  „w a rsz ta tom  T am izy*  do ro b o ty  2 
k ra żo w m k i —  lecz pod w arunk iem , że ro bo tn i y  
będą pracow? l i  m iast 48 god z in  w tygo d n iu  (8  go
d z in n y  dzień) 53 godz iny . R o b o tn ic y  tę propozy- 
cyę  o d rzu c ili. R - b o t n c y  pó łnocn i p rz e łą c zy li się 
do  lo n dyńsk ich . A  zw ią zk i zaw odow e ro zpoczę ły  
żyw ą  a g ita c ję  za 8 g od z inn ym  dn iem  w  ca 'ym  ptze- 
m yś le  budow y ok rę tów  i  w szczę ły  od lośne ro ko 
w an ia . R uch  m a w sze lk ie  w id o k i pow odzen ia  i  
p raw dopodobn ie  pó łnoc zdobędz ie  8 g od z inn y  d z ień  
k tó ry  L o n d yn  ju ż  w tym  p rzem yś le  posiadał.

P r z y  tej sposobnośc i w arto  z  c y t  >wać zdan ie  
jednego z k ie ro w n ikó w  „w a rsz ta tów  T a n rzy * , p. 
A rn o ld a  H ills a , starego cap ta in  o f In du stry . P o 
w iada on  w  pew nym  liś c ie  o pu b liko w an ym  w an 
g ie lsk ich  d z ienn ikach , że dążen ie  zw ią  ków  zaw o 
now ych  do zap row adzen ia  8 godz. dn ia  roboczego  
zas ługu je  na poparcie . „N a  podstaw ie  m ego 18 
le tn iego  dośw iadczeń  a mogę s tw ie rd z ić , że nasze 
koszta  p ro d u k c j i p rzy  8 godz innym  d n iu  ro bo czym  
s ię  zm n ie js zy ły ; s tw ie rd za  to także  znana  f irm a  
w  M ancbes erze, p. W . M ather, k tó ry  w  r. 1893 
zap row ad z ił 8 g od z inn y  d z ień  ro boczy  i je s t zeń  
do tychczas bardzo zadow o lony .

❖

S tre jk  w  p rzem yś le  w łó kn is tym  w  Lan ka sh ire , 
a w ła śc iw ie  naw et n ie  stre jk , le cz  lo k a u t p rzyb ie ra  
ba rd zo  pow ażne rozm  ary . J a k  donoszą te leg  afi- 
cznń* do A r b r i g * ,  k ie ro w n i tw  ’ zwiaz^ ów  zaw o

dow ych  postanow iło  w  dw ó jna-ób  podaieść w k ła 
dk i, ab y  p rzy jść  z pomocą z lokautow nnym . W  o 
s t itn ich  dn iach  znow u zam kn ię to  k ilk a  w ie lk ich
p rzędza ln i.

M U Ł Y  FELIETO N .
N A  D N I E .

Radca.
Sam się tak zamianował, n ie opłacając za to n iko 

mu żadnej taksy i  od niej, w  drodze łaski, n ie będąc 
zwaln iany. Bóg mu dał otwartą głowę, dlatego nie 
został m inistrem rodakiem, a natura obdarzyła sze
roką i zachłanną gębą, oraz wstrętem do ciężkiej 
pracy.

Pomimo tego żyje, radzi bowiem sobie i  drugim, 
jak  może i  umie.

Jeszcze n ie tak źle na świecie, by  dziesięciu głup
ców nie w yżyw iło  jednego mędrszego n iż  sami...

Jest wszędzie, gdzie mu być potrzeba. I na targu 
na Groblach, i  dnia każdego baw i w  Sukiennicach, 
i na Małym  Rynku, i  na placu Szczepańskim , i wszę
dzie, gdzie komuś się może przydać.

Tu poradzi, jak  kupić konia starego i okaleczałego 
za zupełnie młodego i  zdrow ego; tam chłopu poda 
najprostszy sposób wyleczenia k row y oraz wygrania 
procesu o g ru n t; ówdzie znowu skojarzy małżeństwo, 
w którem żona wnosi posag i dziecko, mąż zaś ape
tyt na p ien iądze; dalej wyrab ia fikcy jne posady w  u- 
rzędach : państwowych, krajowych, gm innych lub pry
watnych ; doradza znakom icie skutkujące leka rs tw a; 
wynajduje klientom  obrońców, obrońcom klientów  — 
słowem jest wszędzie, gdzie potrzebną się okazuje 
dobra rada.

A  dobra rada warta często i parę koron. Zależy 
od interesu i  wyn iku.

Zdarza się, że obu stronom pośredniczy, od obu 
pobierze napiwek i obie —  oszuka... O to już go gło
wa n ie boli.

A ż po pas siedzi w  krym inale, ale po pas od czubka 
łba do granic, gdzie się rozpoczynają nogi. Bo na n ic 
n ie zważa i  dlatego wolno się przechadza po świecie.

Proszę go sobie n ie wyobrażać, jako dżentelmena, 
lub znowu zwyczajnego obszarpańca. Raczej coś po
średniego.

Hardo podnosi głowę p rzy  każdych wyborach i od
daje wtedy „niezapomniane* usługi ojczyźnie. W tedy 
się znajduje w  swoim żyw io le . Jest dla różnych ko
m itetów głosem bożym, gdyż „głosem ludu“ , i  w y
wołuje zdziw ien ie, że głos ten coraz więcej kosztuje... 
Odbywa najprawdziwsze narady w onym czasie i nie 
raz wkręci się do ściślejszego kom itetu brzęczącego 
kandydata, kładąc swój podpis, jako „jeden z najpo
ważniejszych i  najbardziej szanowanych obywate li na
szego grodu*... N ie zapominając o „celach narodo
wych* kandydata, nie zapomina o sobie. Przeto się 
zdarza, że kandydat sprzedaje kamienicę, jeśli ją  ma 
do sprzedania, a ów  najbardziej rzeczyw isty  radca, 
skoro n ie był hu laką i przebył k ilka  tak ich „w ybo
rów*, kupuje m ały domek, poradziwszy wprzód wła
ścic ie low i sprzedać go za bezceu i podstaw iwszy kan
dydata odpowiedniego, któremu wkrótce to kupno od
radzi i  nabędzie cbałupinę taniej n iż ten drugi.

Jeże liby dziś dyabeł kupował dusze, jak  podobno 
ongiś, sprzedawałby mu swoją co drugi dzień, a ka
żdego razu oszukałby go, ani myśląc zawisnąć, jak 
Twardowski, na księżycu... tk.

Z  T E A T R U .
(h) P ieprzna farsa francuska —  ze swojem stale 

się powtarzającem wiarołomstwem małżeńskiem na 
różne sposoby —  przez długie lata nie schodziła ze 
sceny, aż wreszcie zabrakło autorom i  spółkom au
torskim  nowych pomysłów na tensam temat. W ięc 
p ieprzną farsę dawnego typu zastąpiła od jakiegoś 
czasu modna obecnie w  Paryżu  comedie rose, farsa 
wprawdzie pieprzna, ale „moralna*, poczciwa, c k li
wa. Do tego gatunku na leży W o lfa  „Pub liczna  taje
mnica*, jakoteż ostatnia prem iera; „Papa* spółki de 
F lers i  Cavaillet, która to spółka razem z n ieboszczy
kiem Emanuelem A rćne zrobiła przed paru la ty  rze
czyw iście wesołą i dowcipną, wolną od ck liw ośc i far
sę „K ró l* .

„Papa* św iadczy o poszukiwan iu  na gwałt nowych 
sytuacyj w  starym szablonie. A  w ięc dla odm iany 
n ie syn ojcu, lecz ojciec synow i odbija narzeczoną; 
dla odm iany syn naturalny n ie jest upośledzonym 
przez los, lecz w łaśnie szczęśliw szym  n iż  syn le 
galny. Że w  farsie w szystko dobrze się kończy, to 
naturalne, ale w  „różowej* farsie dzwonią przytem  
na anioł pański...

Zręcznie wpleciona jest postać starego poczciwego 
proboszcza odległej parafii, którego zetknięcie się z 
w ie lk im  światem paryskim  staje się źródłem zaba

wnych sytuacyj. Doakonale go grał p. S tan is ław sk i 
Z humorem odtworzył p. M ie ln ick i kom iczną postać 
starego, zużytego Paryżanina. P. Jednowski grał po
prawnie ro lę tytułową, chociaż n ie należy ona do je
go zakresu. Rolę syna pow inien był dostać p. Józef 
W ęg rzyn ; p. Jarszewski, chociaż starał się ją  grać 
jak  najlepiej, n ie bardzo nadaje się do niej. Dobre 
sy lw etk i epizodyczne stw orzy li pp. Szym borski i Brandt. 
P. Jarszewska była z początku trochę za szorstka, 
w  trzecim  akcie grała zupełnie dobrze. Pp. Górska, 
Regerównn i  W ielandówna wyglądały bardzo ładnie.

Ogólne tempo gry było zbyt powolne. W  kroto- 
chw ili francuskiej jeden akt n ie pow inien się ciągnąć 
przez całą godzinę.

Od hr. Moszyńskiego
otrzymujemy sprostowanie, którego n ie jesteśmy zo
bow iązani umieścić, gdyż n ie odpowiada ono ustawie 
prasowej, chociaż się na n ią powołuje. Um ieszczamy 
je jednakowoż, aby um ożliw ić autorow i wyrażenie 
swych poglądów, które jego zdaniem niedokładnie 
odzw iercied liliśm y w wyciągu z jego osobliwej bro
szury o Puzyn ie i Stołyp in ie. Sprostowanie hr. M o
szyńskiego b rzm i:

„Na podstawie § 19 ustawy prasowej żądam na
stępującego sprostowania, odnoszącego się do arty
kułu p. t.: „Puzyna i  Stoły pin*, zamieszczonego w 
Nr. 275 z r. 1911 „Naprzodu*: N ieprawdą jest, że 
zaliczyłem  Stołypina do ludz i „w ie lk ich  i  zasłużo
nych*; prawdą zaś jest, że w  broszurze p. Ł : 
„Dw ie śm ierci — dwa św iaty* scharakteryzowałem  
szkodliwość i  bezpłodność jego po lityk i w  następu
jących słowach: „Człow iek, będący duchem tego rzą
du, człow iek prześladujący na każdym  kroku  św ięty 
Kośció ł powszechny; urągający wszelk ie j spraw ied li
wości w  dawnych po lsk ich prowineyach, zasadzający 
całą potęgę Rosyi na prześladowaniu Kościoła i Po
laków , a cale jej bezpieczeństwo na ochranie, padł 
w K ijow ie z ręk i Bagrowa, członka ochrany*, (sir. 26)... 
„Sto łyp in, rozw inąw szy sztandar porządku prawnego, 
samodzierżaw ia i prawosławia, podkopał i  jedno, i 
drugie i trzecie* (str. 33). N ieprawdą jest również, 
że fakt uczczenia przez „Dumę* pamięci, wyklętego 
przez Cerk iew  Lw a Tołstoja „zgrozę i  oburzenie bu
dz i u hr. Moszyńskiego*. Prawdą jest zaś skonstato
wanie przezemnie faktu, że: „Duma Państwa Rosyj
skiego uroczyście ośw iadczyła, że Cerk iew  rosyjska 
przestała być d la niej najwyższym  sędzią ziemskim 
dobrego i  złego, przestała być superarbitrem moral
ności chrześcijańskiej, że jest ona moralnym  trupem, 
którego można balsamować, galwanizować jako na
rzędzie do rozbudzania n ienaw iści narodowej, w  ce
lu uchwalania drakońskich praw, wym ierzonych prze
ciw  innow iercom  i obcoplemieńcom, ale stróżem pra
wdy Bożej przestała ona być d la społeczeństwa ro
syjskiego*. Jerzy Moszyński.

P rz e g lą d  sp o łe czn y .
( Strejk robotników kuśnierskich w Krakowie zako ń 

c zy ł s ię  z wy c ę s t we m robo tn ików . U zy ska li on i 
14% podw yższen ia  p łacy  i  sk rócen ie  dn ia  robo
czego z  10 godzin  na 9.

Walne zgromadzenie robotników malarskich U  g ra 
py k rakow sk ie j o d b y ł > s ę  p rzy  lic zn ym  udz ia le  
cz łonków . W yb rano  now y  zarząd , do którego we
sz li tow .: F it te k  (przew odn iczący), Henbe ge r (za
stępca), G ó re ck i (sekretarz) P rzęcz*k  (kasyer). P.<d- 
kano  v icz(zastępca); w yd z ia łow i W itk iew icz , Ro* ek, 
Ta la rek , G rabow sk i, K a rb o w n ia k , S<rabacz i  Za- 
to rsk '; k  im isya  kon tro lu ją ca  F u ch s ik , M ik o ła jsk i i 
K a fb k iew ic z .

„Przyszłość", czasop ism o w spó łp racow n ików  k u 
p ieck ich  w hand lu , p rzem yś le  i  ek spedycy i zaczę ło  
w ychodz ić  w  K rakow ie , ja ko  o rgan  cen tra lnego 
zw ią zku  hand low ców . Nr. 1 p rzedstaw ia  s ię  ba r
dzo za jm u jąco  i  zaw ie ra  o b f ity  m s te ry a ł w  korę- 
spondencyach i a rtyku ła ch . W  a rty k u le  p rzew odn i
czącego cen tra lnego  z w ą z k u  hand low ców  A is t r y i  
„N asza  G a li y a “ , c zy tam y  m iędzy  in  em i o p rzy  
sz łym  ro zw o ju  ru ch u  hand low ców  w G a lic y i:  

„ G a l i c y a —  w ie lk  ch  m iast G a iic y a  —  w ie lk ich  
sk lepów  i dom ów tow arów , G a lic y a  —  p rzysz ła  no
woczesna, rów na in  iym  zachodn im  krajom , j e s t - '  
naszą G a lic y ą l T y lk o  m y lic z ym y  s ię  z  niedającyoa 
się pow strzym ać rozw o jem  rew o lą cyo n izo ją cym  ży 
c ie  ekonom iczne, a z  n iem  i um ysłow e* .

D a le j podnosi w ie lk ie  znaczen ie  cen tra lne j o rga
n iza cy i zaw od o w e j:

„T a k  się w łaśn ie  dz ie je  "'w G a lic y i od la t  k i lk o ,  
żaden m yś lą cy  band l >wiec n ie  p >wą p e w a  o  tem* 
że now e u s taw y  och ronne d la  hand l iw rów , przy* 
noszące ko rzy śc i za tru dn io nym  w  na jm n ie jszych  
naw et w ioskach, są jedyn ie  i  w y łą czn ie  dzie łem  
naszej o rg an iza cy i centra  nej i że m »mv je  do  ' ~ ;  .. ^

I I1 T — n t r r — — ^ IT IT T   mu 1.11------- arninnininmiii   I I  »||.      t i------- r--------------------------------------------------------------W ,
C c i;  ogłoszeń od miejsca wiersza petitem za pierwszy S |-\ 7  i A L ! M  C  C  D  A  T O V A / V  M A D O T A H I  l»* 5 Nadesłane po 60 halerzy od wiersza za każdy raz. -  . 
raz 20 hal., za każdy następny po 16 hal. Układ tabela-1 l a N I O Ł r i r A  5 f f  I j i ! »  »» * L J  | Głosy publiczne po kor. 2’— od wiersza. — ZałąezuMO I
ryczny, cyfrowy, ekomplikowany, pierwszy raz 40 hal.,1 iz d m / A h i  im rs a d it a  i o i •» ((prospekty i t. d.) przyjmuje się za cenę 5! kor. z a i w  |

następny po 16 hal. i  I" K R A K Ó W , U L . M A R K A  L. 21. *! 1 egzemplarzy dla zamiejscowych, zaś p o i  kor. dla miar jnastępny po ...... „
W  d r s b a jd i  • g ło s z e n ia c h  każde słowo 6 h., tytuł 20 h. • TELEFON NR. 1364. -  KONTO CZEKOWE NR. 910. 

•mu u— n u  aa— ■ — » » » • «  ■ im m in n sees— — a
tcowych prenumeratorów.
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w dzięczen ia  ty lk o  naszej d ługo le tn ie j p ra cy  w W ie 
d li u i w całem  państwie®. 

W reszc ie  o p racy  o rg an iza cy i hand low ców  w  G a
lic y i pow iad  i :

„N as i zo rgan izow an i k o led zy  w  G a lic y i dokaza li 
w  ostatn  ch la tach  rzeczyw iśc ie  pow abnych d ie ł. 
O toczen i przez nacyona lis ty czna  i k le ry k a ln e  k ła m 
stw a i n ikczem nośc i, m u d e li sta zać fo rm a lne  w a lk i 
i  boje o każdego hand low ca z  osobna. C z yn ili on i 
to z  pośw ięceni- m, k tó re  ze s ła ło  przez w szystk ich  
ko legów  w  A u s tr y i u»n«ne i  n a le ży c ie  ocen ione1*.

Poza  obsze rnym  a rty ku łem  tow . P ic k a  m am y 
w  „ P rzy sz ło śc i * a r ty k u ły  i in nych  tow arzyszy . O b 
szerne kerespondeneye ze Lw ow a, K rakow a, P rze 
myśla, D rohobycza  in fo rm u ją  o d z ia ła ln o śc i orga 
n iza cy i hand low ców  w ty ch  m iastach . D a le j idą  
„sp raw y  organizacyjne®  i t. p.

Now em u p ism u  robotn iezem n ży c zym y  pom yś l
nego rozw oju.

Krajowa konfereneya krawców. W  dniach 6 i 7 
stycznia odbyła się we Lw ow ie  konfereneya krawców, 
w  której udzia ł brało 18 delegatów reprezentujących 
Galicyę i Bukow inę. Na konferencyę wydelegował 
centralny zwia.zek krawców  w W iedniu tow. Józef 
Praszka. Po zagajeniu zjazdu wybrano prezydymn, 
do którego weszli tow. Krochm aluk i Schwarz (Lwów), 
tow. Jasińsk i i  Zimmerspitz (Kraków), tow. Jachime- 
ck i (Przemyśl) i tow. Fflllenbaum (Stanisławów).

Obrady konferencyi m iały doniosłe znaczenie dla 
przyszłego rozwoju organizacyi zawodowej krawców. 
Delegaci całego kraju dali wyraz najwyższemu uzna
niu dla centralnej organizacyi.

Tak pod względem materyalnym, jak  i pod wzglę
dem agitacyjnym zw iązek w zupełności spełniał swoje 
obow iązk i wobec towarzyszów  kraw ieckich zorgani
zowanych w  centralnym  zw iązku. Po przedłożonem 
sprawozdaniu z działalności krajowego kom itetu agi
tacyjnego przystąpiono do sprawozdania rachunkowe
go, k tóre 'p rzedstaw ił delegat centrali tow. Praszek.

W  cyfrach sprawozdanie przedstawia się od dnia 1 
październ ika 1910 r. do 1 październ ika 1911 r. na
stępująco :

Dochody: W pisowe po 50 halerzy 321 K ; w p i
sowe podwójne po 1 K  47 K ; 6795 wkładek I k lasy 
po 54 h 3669 K  30 b ; 8709 wkładek II kl. po 44 h 
3831 K  96 h; 7098 wkładek III kl. po 30 h 2129 K  
40 h; 402 wkładek IV kl. po 20 h 80 K  40 h; fnn- 
dusz delegacyjny po 20 h 15 K ;  dup likaty po 20 h 
3 K  40 h; razem 10 097 K  80 b.

Rozchody: Zapomogi strejkowe 3686 K  75 h; ochro
na prawna 1029 K ; zapomogi bezrobotne 1436 K  
60 b; zapomogi podróżne 148 K  60 h ; zapomogi w  
czasie choroby 726 K  80 b; zapomogi nadzwyczajne 
148 K  40 h; procent dla grup 1171 K  83 b; koszta 
agitacyjne 615 K  69 b; prenumerata „Praw a Ludu “ 
478 K  14 h; prenumerata „Foehzeitung d. Schnei
der® 672 K  06 h; w kładki do centralnej kom isy i za
wodowej 161 K  02 h; w kładk i na cele oświatowe 
30 K ; wydatki kancelaryjne 12 K  50 h; koszta admi- 
n istracy i 1001 K  735 razem 11.019 K  12 b.

Deficyt w  G a licy i w ynosił 1019 K  26 h.

L iczba członków  w  G a licy i wynosiła: Z  końcem 
roku 1908 —  603; z końcem roku 1909 —  469; z 
końcem roku 1910 521; w roku 1911 z końcem
września —  688.

idnika szewskiego
ęską i damską robotę, 
iuje Zuckerman, Bożego

Szeiadnik szewski
tałą robotę męską, d»m- 
i szytą znajdzie zajęcie, 
owalski, Za*otane-

t o l a r ^ a
firma B. Gabryelska.

u k i w a o i .
20 skarbu w zacho- 
A , Leśnic y, znający 
ece, pomocnik 0Br 
ny połowy na ™lw 
hłopak kredensowy 
az do objęcia, zaa 
iczego od 1 czerwca. 
Krasicki, Kraków, 
16.

Laboranta
Poszukuje apteka

łfsmuflta Łapińskiego
na Krowodrzy.

D«» sprzedania
R d z e n ie  zakładu fryzyer- 
■ ■ego. Z. Lamensdorf, Kraków,
sławkowska 11.

Sklep frontowy
* ładną wystawą zaraz do wy- 

lęcia przy ulicy Senackiej,
P^ęzmca Grodzkiej.

. wiadomość w maga- 
y*de krawieckim J. Bross, 

Grodzka 59. I. p.

P a rc e la
8000 sąż. przy torze kolejowym 
obok nowej ogrzewalni w Pła- 
szowie, nadająca się na fabry
kę, do sprzedania.

Wiadomość: M. Kleinman 
Kraków, Grodzka 46.

Na liczne zapytania 
Szan. Pań

uprzejmie donoszę, że ma
gazyn i pracownię robót 
ręcznych znacznie rozsze
rzyłam i prowadzę nadal 
jako sklep otwarty przy 
ul. Szewskiej 1. 2. Pole
cam zatem wszelkie ro
boty rozpoczęte i wykoń
czone, najnowsze kanwy, 

jedwabie i włóczki. 
Przyjmuję wszelkie opra
wy poduszek, mak it i t. p. 
Polecam wielki wybór rę
kawiczek skórkowych ba
lowych, wełnianych i przej
ściowych w na jlep szym  
gatunku po n a jn iż s zy ch  

cenach.
Z poważaniem

SABINA KNOBEL 
Kraków, Szewska 2.

S k ła d y  w ę g la
przy uL św. Marka 21 (między 
ni. Szpitalną a Floryańską) i 
przy ul. Pańskiej 11, dostar
czają węgla jaworznickiego po 
K 110 za cetnar, w każdej ilości 
podług życzenia rąbane, już 

z dostawą do domu.

Ponadto 200 członków  było w Czernioweach.
Wobec tego, że liczba członków  zwiększa się, kon

fereneya uchwaliła w  porozum ieniu z sekretarzem 
centralnym tow. Praszkiem  szereg wniosków, jak  wy- 
dawanie pisma zawodowego polskiego, a dla towa
rzyszów  żydowskich wydawania pisma żydowskiego 
zawodowego raz na miesiąc.

W ybrano kom itet krajow y agitacyjny  ̂ siedzibą we 
Lwow ie, obok tego wyboru członków kom itetu dla 
Krakow a trzech, dla Przem yśla jednego, dla Czernio- 
w iec jednego, dla Podkarpacia jednego i dla Stan i
sławowa jednego. W  sprawach dotyczących całego 
kraju w  nadzwyczajnych wypadkach będą zwoływa
ne posiedzenia delegatów z całego kraju.

Uchwalono dalej ustanowić 2 mężów zaufania: je
dnego we Lw ow ie dla wschodniej G a licy i; drugiego 
w Krakow ie dla zachodniej G a licy i; pobierać oni będą 
subwencyę za prowadzenie agitacyi i sprawowanie 
innych funkcyj.

W  czasie zjazdu odbyło się zgromadzenie, celem 
zaprotestowania przeciw  kreciej robocie n iektórych 
robotników  kraw ieckich, k tórzy  chcą udawać sepa
ratystów. Przem ów ienie tow. Praszka wykazało, jak  
szkod liwą i  niecną robotą jest zakładanie jakichś lo 
ka lnych stowarzyszeń. Zgromadzeni przygniatającą 
w iększością uchw a lili protest przeciwko rozbijaniu 
organizacyi we Lwow ie.

Konfereneya robotników i robotnic tytoniowych. 
W  W iedniu odbyła się w  d. 6 i ’ 7 b. m. konfereneya 
Zw iązku robotników  i robotnic tytoniowych. K rakow 
skich robotników  reprezentował tow. E r d m a n n .  
O ubezpieczeniu na wypadek choroby referował tow. 
P a t t e r m a n n .  W skazał on na znaczenie ż ł ó b 
k ó w  d l a  n i e m o w l ą t ,  których 4 świeżo ma po
wstać. Podniósł, że udało się posłom socyalistycznym  
przeprowadzić w parlamencie uchwałę, wprowadza
jącą 12 d n i o w y  p ł a t n y  u r l o p  d l a  p o ł o ż n i c .  
W  W iedniu uzyskano k o b i e t ę - l e k a r z a .  W re
szcie podniósł konieczność b u d o w y  d o m ó w  d l a  
r o b o t n i k ó w  i r o b o t n  i c  t y t o n i o w y  c h oraz 
zakładu dla suchotników. Następnie referował tow. 
P a t  t e r m a n n  o stosunkach płacy i  pracy. Omówił 
obszernie ostatnie polepszenie plac, a m ianowicie 
przesunięcie podwyższenia z 1 czerwca na 1 stycznia 
b. r. i  nowy podział fab ryk  na 12 klas, oraz napię
tnował demagogię chrześcijańsko-społecznych. Wkońcu 
uchwalono wniosek o odbycie w  najbliższym  czasie 
konferencyi robotników  tytoniowych z wyjątkiem  pro- 
fesyonistów.

Sprawy partyine.
Zgromadzenie partyjne Stradomia i Kazimierza o l-

b y iu  się  w sobotę ld  b. m. Z  ga ił to * . Hcuberg^r, 
p rzew odn iczy ł tow . Lem berger, re fe row a ł iow . Tel- 
le r  o stworzeń u dzie ln icow ego kom ite tu  party jne
go P  P. S. D. W  d y sku sy i zab ie ra li g łos tow. 
Gi Uoberger, G s iinw a ld  i Heuherger, poczem p rzy 
stąpiono do w ybo ru  kom itetu . W yb ran i zosta li tow. 
M in d e l^ iio , G r lin be rg , M  schel, M etzger, K lin g e r, 
H eu t.e ”ger, Kuczw ał, R ise n zw e ig , Laub , Cyp^s, Zi- 
g ie r G ii io w a ld  i Langer. Posiedzen ie  kon s ty tuu ją 
ce Odbędzie się  w p ią 'e k  19 b m o godz. 7 wie- 
czo rtm  w „Postępie® (K rukow ska  1. 25).

Ze stowarzrszeń 1 zgromadzeń.
Ogłoszenia o zgromadzeń'ach i zebraniach można umie

szczać tyliro za opłatą 4 0  h a le r z y  od jednorazowego ogło
szenia Zapowiedzi batów, zabaw i przedstawień kosztują 
1 k o r o n ą  za jednorazowe ogłoszenie,

* Konfereneya wszystkich zarządów krakowskich 
grup zawodowych Odbędzie się we środę 17 b. m. o 
godz. 7 wieczorem w Zw iązku stow. rob. (F ilipa 2).

* Konstytuujące walne zgromadzenie członków To
warzystwa śpiewackiego „Lu tn ia  robotnicza® odbędzie 
się we w torek dnia 23 stycznia b. r. o godz. 7 l/s 
w ieczór w  loka lu  Zw iązku stow. rob. (ul. F ilipa  1. 2, 
H P-)-

Zgłoszenia na członków tak śpiewających, jakoteż 
wspierających przyjmuje codziennie m iędzy godz. 7 
a 8 w ieczór w  lokalu Zw iązku tow. W. Feieksy.

* Bal stolarzy krakowskich odbędzie się w  sobotę 
20 styczn ia w  górnej i dolnej sali „Sokoła®. M uzyka 
wojskowa 93 p. p. Tańce prowadzić będzie znany 
wodzirej p. Pion. Zabawa urozmaicona kotylionem  i 
rozmaitem i niespodziankami. Kw iaty  we własnym za
rządzie. Zabawa ta doroczna cieszy się ogrotnnem 
powodzeniem, a zapewne i  tego roku zgromadzi bar
dzo liczn ie  towarzyszów  z rodzinam i.

4 Zabawa karnawałowa metalowców krakowskich
odbędzie się 27 b. m. w  sali k lubu pocztowego sta
raniem grupy krakowskiej.

* „Lutnia robotnicza® odbywa próby w poniedziałki 
i  p ią tk i o godz. -8 w ieczór w  loka lu  Zw iązku  stow. 
rob. (ul. F ilip a  1. 2, II p.). Uprasza się zapisanych 
członków o punktualne uczęszczanie. Ze względu, iż 
w połowie stycznia rozpocznie się nauka nut, wzywa 
się wszystkich towarzyszów, którym  zależy na roz
woju chóru, aby do niego przystąpili. Zap isy nowych 
członków przyjmuje się na każdej próbie.

* Komplety w Zw iązku  stow. robotniczych w  K ra
kowie odbywają się w każdą niedzielę pod kierunkiem 
p. Piona. Początek kompletów punktualn ie o godz. 
3 po południu. Wstęp dla mężczyzn 1 K, dla kobiet 
60 b. Wstęp za zaproszeniami, które nabywać można 
u gospodarza Zw iązku stow. rob. (F ilipa 2, II. p.).

* Bal kolejarzy w Przemyślu. Staraniem m uzyki 
kolejarzy odbędzie się w  s o b o t ę  3 l u t e g o  b. r. 
w  sali pani Szpineterowej p rzy u licy  G runwaldzkiej 
(nowy dom) d o r o c z n y  b a l  k o l e j a r z y .  Począ
tek zabawy o godzinie 7 wieczorem. M uzyka własna. 
Bufet we własnym zarządzie. Cena wstępu dla pa
nów 1 K, dla pań —  80 hal.

* Wiedeń. Po lsk ie  polityczne stowarzyszenie „Na
przód® urządza Zabawę karnałową połączoną z tea
trzykiem  w  sobotę 20 stycznia b. r. w  sali hotelu 
„Arco® (dawn. hotel „Polonia), II, Rothensterngasse 7. 
Początek o godz. 8 wieczór. Karty  wstępu wcześniej 
nabyte 72 halerze, przy wejściu 92 halerze.

* Wiedeń. Stowarzyszenie robotników  polskich „ S i
ła® zawiadamia, że z powodu pomyłki gospodarza 
odłożoną została zabawa kostyumowa, która się miała 
odbyć 13 styczn ia na sobotę 27 styczn ia w  Phónix 
Palast pani Am. Swobody w Praterze, Grosse Zufart- 
strasse Nr. 26. Karty  nabyte wym ienia się na nowe 
p rzy  kasie.

o Stowarzyszenie pracujących Polaków w Monachium
ma swój loka l obecnie: M iinchen, Ambergerhof Ecke 
M iillenstrasse i Corneliusstrasse i tamże należy adre
sować wszelkie przesyłk i i zapytania.

B ILETY
OKRĘTOWE

—  c o  —

AMERYKI 
iKANADY
KTO SIĘ CHCE UCHRONI* 
OP ZAWODÓW I STRAT 
WIECH ŻĄPA POUCZEŃI

Z O F IA
BIESIADECKA

OŚWIĘCIM.

Ładnywąs
Jest ozdobą mężczyzny!
Uzyskać go można R D A 7Y I1* który na- 
używając płynu m « T IM L  i  I  j daje zaro
stowi odpowiednią formę, robi włos mięk
kim, a zawierając w swym składzie nowe 

t środki porost pobudząjące, odżywiające ce
bulki, wzmacnia go. Ostrzega się przed naśladownictwaml I

„GRAZYĘ“  dostać można po cenie 1 K  za flakon w Kra
kowie: upp.  Heima 1 Skl, Linia A-B; Dro .̂ Zopotha I Ski, ul. 
Sienna; Drog. Stan. Tomaszewskiego, Zwierzyniecka; Drog. 
Zdz. Komorowskiego, ul. Floryańska.

Wyrób I główny ckład wysyłkowy:

Fabryka chem, E, M A T U L I ,  Radomyśl Wielki.

W szechśw ia tow y In sty tu t 
obcych  ję zykó w

THE BERLITZ ŚCHOOLS
w Krakowie

ul. św. Jana L. 3, I. piętro
podaje do wiadomości P. T. 
Publiczności, iż oprócz osob
nych iekcyj, które rozpocząć 
można w każdej chwili, w bie
żącym miesiącu co t y d z i e ń  
rozpoczną się nowe zbiorowe 
kursa języków: angielskiego, 
francuskiego I niemia kiego, na 
które zapisać się można ka

żdego czasu.

LEKCYEZBIOROWE
języka niemieckiego

po 4 kor. miesięcznie
od osoby, udziela łatwą 
metodą r u t y n o w a n a  
w pedagogice studentka. 

Adres:
ulica Lubomirskich, L  8, parter 

MARYAREINISCH.
Prywatnego szy

— ▼y UJ]
M. Ef. Poste-restai 

[ów, za okazaniem ki 
aeratowego



Kraków, środa N A P R Z Ó D 17 stycznia 1912 Nr. 12

Dnia 23 stycznia 1912 odbę
dzie się w lokalu Grupy ko- 
tejarzy, ul. Zacisze 12, o go
dzinie 7 wieczór

Zwyczajne Walne
Zgrom adzen ie

członków Towarzystwa oszczę
dności i kredytu funkcyona 
ryuszy kolejowych w Krakowie 
z następującym porządkiem 
dziennym:
1. Sprawozdanie z czynności 

za rok 1911.
2. Udzielenie Dyrekcyi abso- 

lutoryum z czynności za 
rok i911.

3. Uchwalanie dywidendy od 
udziałów.

4. Wybór uzupełniający Rady 
Nadzorczej.

5. Otwarcie kasy,
6. Wnioski.

Gdyby się dostateczna ilość 
członków nie zebrała, w  go
dzinę później tego samego 
dnia odbędzie drugie Walne 
Zgromadzenie które bez wzglę
du na ilo-ć członków powe
źmie uchwały co do powyż
szych przedmiotów.

Kraków, 15 stycznia 1912. 
Lukas Józef Bolka Józef

Wolnlckl Piotr

Do w ynajęcia
w Dębnikach

1. Dwa mieszkania po 2 po
koje i kuchnia z przedpoko
jem z oświetleniem elektry- 
cznem, zaraz.

2. 3 pokoje i kuchnia z balko
nem, przedpokojem, pokój 
dla służby z łazienką i o- 
świetleniem gazowem, od 1 
lutego. Wiadomość Dębniki,

ni Koś duszki 7.

Do wynajęcia
przy placu Aryańskim obok 
ogrodu botanicznego większa* 
1 mn>r|vie ml szhania
z wygódkami, jakoteż sk le , y. 
Wiadomość u właściciela w do
mu przy ul. Kolejowej 12, II. p.

m

Kio chce w 
łatwy sposób 

zar*»bić
pieniędzy,

ten niech zażąda darmo i o- 
płatnie wielki cennik ilustro
wany z 3-ma tysiącami odbitek 
zegarów, wyrobów jubilerskich 
towarów muzycznych i galan

teryjnych.
F. PAH«,  Kraków,

ulica Zielona 3—82.

Zginął pies
17 lub 18 grudnia z menaźe- 
ryi przy ulicy Dietlowskiej; 
wabi się Jalln, rasy węgier
skiej stepowej, 1 V2 roczny, 
maści żółtej, o długim włosie, 
z obrączką skórzaną, okutą w  
druciane gwoździe.

Znalazca, lub też mogący 
podać miejsce, gdzie ten pies 
się znajduje, otrzyma kor. 5‘— 
nagrody. Kto mi go doprowa
dzi otrzyma 10 koron nagrody, 
koszta podróży i wydatków.
C. W. Kratoehwil,

menażerya w Wadowicach.

Miliony
ludzi cierpiących na

Kaszel
chrypkę, kaiar, zatlegunts- 
nie, koklusz i kaszel kur

czowy, używają

KAISERA
KARMELKI PIERSIOWE

Z  „ 3  JO D Ł A M I* * .

0 0 5 0  notar- uwierzył. 
_ _ _ _ _  świadectw leka
rzy i prywatnych dowodzi 

doskonałego skutku 
nadzwyczaj smacznych l do
brze działających cukierków. 
W pakietach po 20 i 40. hal. 
jakoteż w puszkach po 60 h. 
Do nabycia wo wsiystkich 

■ptakach I drogueryach

S i.  A  ó  A  it, łfe. -̂ -i 4  ii11-
RZĄDOWO UPRAWNIONA !

Fabryka wód mineralnych sztu
cznych i specyalnych leczniczych

pod firmą

K. RZACA i CHMURSKi
w Krakowie, ulica św. Gertrudy 4

wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej Towarz. 
Lek. krak. polecone U/nrlu mirtoroino odpowiadają- 
przez toż Towarz. n i iU j  IIIIIIOIólllw c« składem  
chemicznym wodom: Bilińskiej, Gieshtiblerskiej, Sel- 
terskiej, Vichy, Maryenbadzkiej, Homburg, Kissingen, 
tudzież spacyalno lecinlczs jak: litową, bromową, jodo
wą, żela/.istą, kwaśną, oraz wody mineralna normalne 
z przepisu Prof. Jaworskiego. — Sprzedaż częściowa 
w aptekach i drogueryach. — Cenniki na żądanie franko.

FABRYKA PIECZĘCI 
KAUCZUKOWYCH I DRUKARŃ DOMOWYCH

wykonuje szyldy, na
pisy emaliowane i me
talowe, marki piecząt
ko we do listów, nurne- 
ratory najnowszej kon- 
strukcyi od 20 K wyżej.
Wykonanie dokładne, na życzenie w ciągu 
kilku godzin. CENY PRZYSTĘPNE.

ALEKSANDER FISCHHAB - - - KRA*ÓW 
ulica Grodzka L. 50. (obok c. k. sądu kraj.).

KURS PRZYGOTOWAWCZY
do egzaminu z buchalteryl pojedynczej I podwójnej 
amerykańskiej, oraz stenografii, pra^a wekslowego, 
korespondencyi handlowej, rachunków kupieckich 
I bankowych i t. p., zdawanego w c. k. Akadmii h 'n- 
dlowej w Krakowie, Lwowie lub Wiednia w języku 
polskim I niemieckim — wyżej wymię- j i c f  g w n j p  
nionych przedmiotów udzieia także 11« IG  CT III O 

w języku niemieckim — rozpoczyna się

w Zak ładz ie  przygotowawczym

Maurycego Schapiry
egzamin, nauczyciela buchalteryi

Kraków, ul. Starowiślna 41, parter.

Precz z lichym towarem!
H yg iena  w ym aga na z i
mę t r w a ł e g o  o b u w ia .

= Nasze prawdziwe

damskie męskie i dziecięce

kalosze
itniegowce
są najlepsze i  n a j
tańsze w  sw o im  ro 
dzaju, ta k  że ka żd y  

k u p u ją c y  będzie  
w  zupe łno śc i zado

w o lony .

Alfred Frankel
Sp. kom. 

Kraków, Rynek gł. 14,
Zastępca: L. Steigler.

Dwa historyczne obrazy kolorowe 
W ojciecha K ossaka

■ mianowicie:
Bartosz Głowacki na armacie moskiewskiej, ■ ■ ■ ■ 
Kiliński prowadzi jeńców moskiewskich do Warszawy. 

Gana zniżona po 2 korony. ■ Oprawne w ramy dębowa za szkłom po 15 SC.
—- poleca —

HENRYK FR IST, Kraków, Floryańska 37.

Jnż nadeszły
zachwycające nowości

Balowe i spacerowe półbuciki
po bezkonkurencyjnych niskich cenach fabrycznych.

Alfred Frankel, Sp. kom.
największe przedsiębiorstwo tego rodzaju w Monarchii

Kraków , Rynek Główny L. 14
Telefon Nr. 2347. Zastępca: L. Steigler.
Katalogi darmo i opłatnie. ♦  120 filii «  kraju i zagranicą. ♦  W ysyba  za zaliczką.

Ważne na karnawał!ajtaniej
ajszybciej
ajfadniej pierze, prasuje, czyści chemicznie i farbuje

P I E R W S Z A  K R A J O W A

PRALMIA PAROWA
oraz  Z ak ład  chem. czyszczenia 1 fa rbow an ia

Podgórze-KrakówTel. 1496.
N adw iślań ska  10.

Tel. 1496.
Specyalność: Fa rbow an ie  i czyszczen ie  piór, toalet balowych, apretur, 
f ira n e k  i t. d. —  W sze lk ie  zam ów ien ia  p rzy jm u ją  następu jące f il ie :

F ilie  w  K r a k o w ie :
Gertrudy 1.
Karmelicka 22.
Grodzka 9—11.
Dietla Hotel Miillera. 
Szewska 15.
Długa 24.

F ilie  w  P o d g ó r z u :
Lwowska 28. 
Staromostowa 3. 
Nadwiślańska 10.

F ilia  w  D ę b n ik a c h :
ulica Podgórska 14.

Wszelką bieliznę pierze się
Największe przedsiębiorstwo tego rodzaju

F ilie  w  K r a k o w ie :
Wielopole 14.
Rajska 4.
Daj wór 4.
Sebastyana 4.
Warszawska 21. 
Zwierzyniecka 15.

bez chlorku.
w  A u s t ro -W ę g rz e c h .

Fryzyerfea
czesze w domu i poza domem 
po niskich cenach, Kraków, 
ul. Zwierzyniecka 10, I. piętro.

Wyborny miód deserowy
kuracyjny, lipcowy, rarytas 
miodoOorów z własnej pasieki 
5 kg K 7*50. Miód patoka 5 kg. 
K 6 80. Masło stołowe codzien
nie świeże 5 kg. paczka K 1t‘80. 
Wysyła za zaliczką J. M. Farba, 

Podhajce 79.

praćowhiaTmagazyń

ROBÓT RĘCZNYCH
„ K A R O L I N A "

Grodzka 45,1 p.
poleca nowości w robotach 
rozpoczętych i wykończonych, 
wielki wybór najnowszych  
przyborów do haftu, przyjmuje 
wszelkie oprawy poduszek i 
makat, oraz udziela leko.ye M w .

CENY NISKIE. 
Zamówienia z prowmcyi usku

tecznia szybko.

Zakład rysowniczy na miejscu

Żadnej trucizny
lecz czyste, naturalne przetwory zawiera, przy męczą
cym kaszlu kurczowym przez lekarzy i kliniki najle

piej polecane

Thymomel Scillae
Znakomite niespodziewane wyniki.

Setki lekarzy wydało orzeczenia o zdumiewającem, 
szybkiem działaniu środka Thymomel Scillae przy koklu
szu, jakoteż przy Innych rodzajach kaszlu kurczowego.

Proszę zapylać swrgo lekarza.
1 flaszka 2 20 K. Pocztą franco za poprzedniem nadesła
niem 2'90 K., 3 flaszki za poprzedniem nadesłaniem 7 K-, 

10 flaszek za poprzedniem nadesłaniem 20 Kor.

—— gł»wny —— B. FRAGNERA apteka,
c. i k. nadw. dostaw. P R A G A  111, N r .  203 .

Do nabycia we wszystkich apte
kach. W Krakowie w aptekach:

M. Masłowski, M. Re der,
K . H iis z n ie a sk l.

Baczność na nazwą preparatu, wy
twórcy I marką ochronną.

V r 4 a « «  ■ Ignacy O a izyń ak l. — fteabktor ««R»rawkMfaS»l»-;y: Mary***1 W Krakowi*, FIHpe tt. (Te!ef®» Nr. IM#.


